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lk. Odon, wróg obrońc1 Madr1tu, rozpaczał walke z komunistami 
istotne rządy w Walencji. narchistyczne w Katalonii, o lmi białymi plamami, śladem o- swego wrogiego stanowiska wo Y2. „Le Journal" przy· 

wczoraj sensacyjną wiado 
o w_ybuchu rewolucji w 
cji i na pozostałych ob­

Rewolta pułkownika Odona czym świadczą ostatnie wyda- strej cenzury. bee gen. Miaja, obrońcy Ma-
poparta została również przez nia dzienników barcelońskich, Płk. Odon znany był dotych„ drytu, popieranego przez par-
elementy syndykalistyczno - a- nadeszłych do Francji z liczny· czas w kołach wojskowych ze tię komunistyczną. 

ch Katalonii, skierowanej 
ieciwko komunistom. 
lformacje te pochodzą od ~­
I przybyłych ostatnio z Hisz­
di do · Perpigna~ 
la czele tej rewolucji stanąć 
il oficer armii rządowej płk. 
~n, zgrupowawszy koło sie-
1 wojskowych w służbie czyn 
I oraz robotników, niejedno­
etnie . anarchistów, którym 
ktatura komunistyczna, co-

Ulice Szanghaju zasiane· -trupami 
po straszliwym bombardowaniu przez samoloty Japońskie 

zatłoczony przez licznycłi u­
chodźców, którzy oczekiwali 
na pociąg, mający ich ewaku­
ować. Pociąg ten jednak nie 
przybył, gdyż bomby japQńskie 
zniszczyły most kolejowy. 

pońskie rzuciły 7 bomb z bar­
dzo nieznacznej wysokości, na 
co mogły sobie pozwolić, ze 
względu na nieobecn~ć w tym bardziej daje się we znaki. 

lach ten skierowany ma być 
~ę~z~ie przeciwko przewa­
l wpł~ó~· partii komunisty 
ftj, sili'awując.ej właściwie 

SZANGHAJ. Bomby, zrzuco 
ne z samolotów japońskich, zni­
szczyły dworzec Południow·y u-· 
raz ulicę Nantao. 

Ofiarami bombardowania pa­
dło z górą 700 osób spośród lu­
dności cywilnej, w czym przesz 
ło 200 zabitych. W śród ludności 

częły przy współudziale artyle­
rii okrętowej bombardowanie 
dworca Południowego i ulicy 
Nantao, która została zniszczo 
na przez pożar. 

Bombardowanie to, twierdził 
oficer japoński, było uzasadnio 
ne tym, iż w sąsiedztwie tej u­
licy sk{>ncentrowano kilka puł 
ków chińskich. 

miejscu bateryj przeciwlotni· 
czych, dw~rzec Połttdniowy był 

panuje panika. · · · Zażarte walki pod Saragossa 
MussOlini pojedzie 

·do B!rlina 
Korespondent agencji Hava­

sa zwiedził okolice dworca beż­
pośrednio po bombardowaniu i 
stwierdził, że na ulicach .leży 
wiele trupów osób cywilnych. 
lecz ani jei:lnego żołnier:.a. 

Operacje wczorajsze były 
skierowane wyłącznie przec:iw­
ko obiektom wojskowym, lecz 
stworzenie bazy wojskowej 
przy ulicy · Nantao zmusiło wła 
cl.ze ją.pańskie do bombardowa 
nia całej dzielnicy. Ludność cy 
wilna była o tym ostrzeżona. 

staczała woiska rządowe 
SARAGOSSA. - Nata.i:cle Jod Saragossy, pom1ętłzy Oum­

wojsk rządowych pod Sarago- to Belhite i odcinki.em Albara-
ssą straciło wczoraj na sile, na- cin. _ _ GEŃEW A. Zazwyczaj · do· 

!Ze . . poinformowany rzymski 
orespondent 11Nouvelle Gazet-
1 Zuerich" donosi, że Mussoti­
i wyjedzie w dn. 10 września 
o Berlina. 

Jeden z oficerów marynark · 
japońskiej oświadczył· przedsta 
wicielom prasy, że samoloty i 
siły lądowe japońskie rozpo-

Ze strony chińskiej podkreś­
lano, że dworzec Południowy 
nie jest obiektem wojskowym, 
gdyż służył wyłącznie do ewa­
kuacji ludności cywilnej. Obiet 
nica japońska co do „ostrzeże­
nia ludności eywilnej" nie mia 
ła żadnej wartości, zważywszy, 
iż Japończycy zniszczyli wszy­
stkie środki ewakuacji. 

tomiast na innych odcinkach Na tym ostatnim odcinku 
frontu wzmogło się pokaźnie. wojska powstańcze w ciąg~ 
Należy z tego wnioskować, sierpnia posunęły się naprzód o 

że wojska rządowe szukają sła- blisko 40 klm. . . . 
bych punktów frontu, aby Wczoraj w połu'dnie wojska 
skoncentrować na nim swe wy- powstańcze wyparły nieprzyja­
siłki. ciela aż do punktów wyjścio-. . 

.. Chińsko -sowielki pakt 
I • 

został zawartv w ostatnich dn~a :h! 
TOKIO. Agencja Domci do 

mosi, że w bardzo dobrze poin 
form:owanych . kołach Szangha­
ju twierdzą, że rząd chiński za 
warł prże.d kilku dniami pa'<t 
o nieagresji z Sowietami. 

Pakt ten postanawia .m. in., 
że obydwa krafe powstrzymają 
się od udzielenia pomocy trze­
ciemu państwu w razie zaata­
ko'V"an~a przez nie jednej z u­
kładających się stron. 
Japońskie sfery oficjalne 

twierdzą na podstawie wiado-

mości, otrzymany-eh z Szang­
haju, że zawarty przez Chiny i 
ZSRR pakt nieagresji zawiera 
tajną klauzulę, w której Chin) 
zobowi1\;zują się do współpracy 
z Sowietami. , 

LONDYN. Agencja Reutera 
donosi z Moskwy, że w sowie­
ckich kołach urzędowych o­
świadczono wczoraj wieczorem, 
iż koła te nie posiadają Za.dnych 
informacyj o zawarciu paktu 
nieagresji pomiędzy Chinami a 
ZSRR. 

W chwili, gdy samoloty ·ja -

Gdańskie szrkanr 
GDANSK. - Zaaresztowany 

wczoraj Polak, kolejarz War­
czyński za odmowę posyłania 
dziecka do szkoły niemieckiej 
został osadzony w areszcie o­
chronnym. 

Szczególnie silnie nacierał' wych ostatniego ataku. Strona 
oddziały rządowe na odcinku u rządowa straciła przy tej ope­
podnóży góry Juera na północ racji 400 zabitych i rannych. 

Załamał sie most pod samochodem 
Przvtomnv szofer uratował pasaier6w 

Z Grabowa n/Prosną dono· 
szą o załamaniu się mostu na 
Prosnie pod ciężarem przejet· 
dżającego samochodu towaro 
wego, w którym znajdowały się 
cztery osoby, a w przyczepce 
40 sztuk nierogacizny. 

Dzięki przytomności umysłu 
szofera, który widząc katastrL 
f ę umiejętnie manewrował wo 
zem, samochód nie stoczył się 
do rzeki, zawisnąwszy jedynie 
tylną częścią przyczepki nad 
przepaścią. 

Strum!enie górskie w1lałr 
zale.waiac domv. pola i sadr 

.,Zdrada otworzyła brarny 
Santanderu U'o;s•o".' po111stańczqnt 

Wskutek nieustannych ulew· głębokie kałuże, ie pewłen wie 
nych deszczów, szereg rzek i śniak Wl'adł do dołu napełnio­
strumieni górskich wyst;uńł z nego wodą i tylko z trudem go 
brzegów. uratowano. 

Najgroźniejszą okazała się W okolicy Mikuliczyna nastą 
rzeczka Srymba, która w Nad· pił wylew Prutu. Woda wdarła 
wórnej zalała domy im. in. ko- się do pobliskich domów i bu­
tłownię taTtak~, unieruchamia· dynków gospodarskich. W rejo 
jąc go na kilka godzin. Ucier- nach górskich wskutek desz­
piały bardzo sa4.y i zasiewy. czów przerwano sianokosy na 

PARYŻ. Agencja Havasa do 
nosi z Bajonny, iż delegacja 
rządu baskijskiego ogłosiła ko­
munikat, zawierający deklara· 
cję, złożoną przez pewnego ofi 
cera, zajmującego wysokie sta­
iiowisko w sztabie armii pół-
1ocnej. . 

Oficer ten stwierdza m. in., 
te ofensywa wojsk gen. Franco 
na Reinosą. byłaby niemożliwa, 
lub w każdym razie bardzo u­
trudniona, gdyby właściwości 
lamtejszego terenu wykorzysta 
ne zostały dla zorganizowania 
oporu. Lecz oddziały armii. 
znajdujć\cej si~ W, Santanderze 

Pijcie 

i okolicach, nie stawiły żadne­
go oporu · nieprzyjacielowi. 

Reinosa została oddana nie· 
mal bez boju i bez .przeprowa· 
dzenia ewakuacji fabryki dział 
i pocisków działowych, która 
dostała się w ręce przeciwnika 
w takim stanie, iż może być 
natychmiast uruchomiona. 

Jedyny opór, na jaki nieprzy· 
jaciel napotykał w swym pocho 
dzie, stawiały bataliony baskij­
skie, sprowadzone pospiesznie 
z rozmaitych odcinków frontu. 

Tego rodzaju postępowanie i 
szereg innych faktów niemożł.i· 

wych do wytłomaczenia, po­
zwoliły zrozumieć dowództwu 
armii baskijskiej, że padła ona 
ofiarą zdrady i że chciano uła­
twić posuwanie się naprzód od­
działów gen. Franco i zrobić 
tak, aby cała armia baskijska 
wzięta została do niewoli przez 

W Delatynie powstały . tak I łąkach. 

Dwudniowi zjazd w Czestocbowie 
naczelnik6w strai1 poiarnrch 

nieprzyjaciela. Wczoraj w Częstochowie pod 
Po uświadomieniu sobie tego, przewodnictwem inspektora 

dowództwo armii baskijskiej Związku Straży Pożarnych Mi­
przy pomocy rządu baskijskie- lewskiego, rozpoczął się dwu­
go poczyniło wszelkie wysiłki dniowy zjazd naczelników ocho 
dla uratawania swych oddzia- tniczych straży pożarnych ze 
łów i uniknięcia możliwości, że wszystkich miast polskich, li­
wszystkie wojska baskijskie do \ -.:zących ponad 10.000 ludności. 
stan_;\ się do niewoli Na zjazd przybyło około 150 

osób. Pierwszy dzień zjazdu i 
obrad rozpoczął się aktem hoł­
du pamięci Marszałka Piłsuds­
kiego. Uczestnicy zjazdu udali 
się pochodem przed pomnik 
zmarłego W o dz a Narodu i u 
stóp pomnika złożyli wieniec. 

Zjazd zagaił prezes miejsco­
wej straży pożarnej, Kon. 

wody gazowe • 
I 

• piwa Rybińskiego 
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Anglia broni si~ przed szpiegami rf ll'eso'" 

· W tym «elu działa s~ edalny oddział Scotland Yardu „M. J. 5" 11 · kąc•• 
' [Wydalenie kilku niemiec- publiczna dowiedziała się, że telami roztoczono, niewii.dzial- do 250.000, a IW obecnym wy- • • I k 
kich dziennikaTzy z Anglii za- sprawa została całkowi.cie wy- ną ~nieodczuwalną opiekę. nosi 350.000 funtów. Prz11aete s a radl 
skoe:zyło opinię publiczną. A jaś.niona przez 11M. J. 5". Powołane do zwalczania Suma ta oczywiście nie wy- Pan Zygmunt w radosnym, 
jednak nie był to bynajmniej Co oznaczają te tajemnkze szpiegostwa instytucje mają do- czerpuje wydatków na zwalcza- stroju wszedł do mieszka. 
pier.wszy wypadek kiedy libe- litery? Jest to wojskowy od- kładne dane 0 każdym obcym nie szpiegostwa. .W. budżetach przyjaciela i oświadczył mu. 
ralne władze angielskie zmusi- dział dla zwalczania szpieg<>- i nie spuszczają go ani na chwi- wojskowych istnieją specja1ne _ Stefek1 powinszuj mi. 
ły do opu.szczenia granic W-riel- stwa i sabotażów. lę z oka. fun<ltisze na ten cel. Stefek siedział przy opró7,a 
ki.ej Brytanii obcokrajowców, Anglicy są· narodem spokoj- W, ostatnich cza.sad} 11M. J. nej do połowy butelce Wó4 
którzy pod różnymi pozorami nym i nie lui~ą wiele hałasu. Bez biłBSU 5" zaµiteresowala się osobni- mętnym wzrokiem spoina!. 
tam mieszkali. Zarówno sprawy przyjemne jaik kami. które ciągle spacerują w gościa i spytał: 

Angielskie sposoby zwalcza- i drażliwe załatw~aią dyskret- Opinia pubJi.czna nie 1W'ie o pobliżu lotnisk oraz hangarów p · ·? C 
· · t 'al b · · b' tym, że władze angiels1·:e zmu · __ ,1. • • • ·1 t - owmszowac · „. zeto rua (Sz.ptegos wa są spec) ne, nie, ez zwracania na s1e 1e lU 1 szu!Ka1ą zna1omoś01 z pt o a- _ żenię się. Brylant 1 

podobnie jak wiele innych rze- większej uwagi. Jeśli pominfo- szają rocz,nie około 100 obco- mi lub mechanikami. dziewczyna. Dziś się oświadt 
czy V( tym kraju. my proces przeciwko poruczni- krajowców do opuszczenia gra- K b- I łem i zostałem przyjęty. 

. kow~ Norma.n· Baillie-Stewart. nic kraju. Robi się to cicho, bez O le I Stefek odsunął kieliszek i t 
W111adki sabotażu który został przed 4 iatr ska- wytaczania sprawy sądowej, pod obserwacją łamał ręce. 

• za.ny, a obecnie właśnie --'-·- ale niemniej przeto skutecznie. _ Cos· ty czło...:eku .... 
W. 'Ostatnich czasach prasa skał już wolność, oraz dr.~~- Angielski kontrwywiad zo- Specjalnie baozy się obecnie bił? "• -

nonosiła o wypadkach iakie mana Goertza. to SlldY angiel- stawfa podejrzanym pewnego n.a kobiety, albowiem ustalono, _ Bo co? _ P:l'Zeraiił 1 wyda.r~yły się w marynarce an- slcle nie miały żadnych spraw rodzaju swobodę, by nakryć że po takich przYiaznych poga- pan Zygmunt. 
gielskiej. Na kilku okręW::h 0 szpiegostwo. ewentualnych ws.pólniikóiw, [ za wędkach wizględnie spacerach _ Ośw:iadczyłeś się?1 •-' 
powstał pożaT, na mnych krót- Czy z tego je<łnalt wynika, jednym zamachem schwytać z pilotami albo mechanikami. . ?f N' .,,.~ 
kie spięcie . Admiralicja po A 1 ? większą ilQść ptaszków. Nie- wybuchły pozary· w hangarach. się ' ieszczęsny ~ 

d I d d 
że w ng ij me ma szpi~ów · Zmarnu1· esz swoi' e młode 1„ 

Przeprowa zeniu ś e ztwa o- Ab I · I p · · d k t · <ł • t Ze zdziwieniem d-0wiedz.ieli 111 
so utnie ru.e rzecież prasa Je no ro me pomaE.aJą nawe Po całych dniach będzie ci\ 

szła do przekonania •. że zacho- angielska r-ozpisuje się teraz w dostarczaniu a'gentom wiia.A się dziennikarze zagraniczni, że ba pyskować nad uche11. I 
l:łzą tutaj iwypadki sabotażu. W bardzo obszemie 0 podejrzanej domości, oczywiście fałszy- muszą posiadać przepustkę wy mu ciągle pranie, gotowaa 
kilka dni' po wypadkach opinia i szkodliwej działalności wielu wrch, licząc, że nakryją wspól- stawioną przez stałego podse- kłótnie z kucharką, wnuki -----------a.•. Niemców zamieszkałych w An- ników oraz prawdziwych info.r- kretarza stanu w Ministerstwie ci, bicie talerzy. awqtury.., 

Kalend dni• gHi. . matorów. spraw 'zagranicz.nych s.ir Rober- Pan Zygmunt pobladł. arz a M I 5" Najlepszym dowodem, iż An- ta Vansittarta. by móc wejść do - Ale ja kocham t.ll :.t..!.. 
,,_____ PONlEDZlAŁEK 

11 
• • glia zdaje sobie sprawę z tego1 gmachu minister~twa. 1To za- czynę. '1411 

3 O 
11M. J. 5„ oraz specjalny od- że bandy szpiegowskie działa- rządzenie wyszło podobno _ Kocliasz ją-1 M~ 

Róży Limaliskiej, dział Scotland Yardu ma wiele ją, jest ciągły wzrost budżetu wslmtek tego, że osobnicy po- który kocha kobietę • ..:.L. 
Pi-0tra w ,v1 t u_ ,,Secret Service" (tajna służiba). dający się za dziennikarzy u- · · · M ... 1.;~ 
Słowial\ski: Szczę pracy. ,wystarczy ymo przypo W k 'ł k dt· . k' . . d k t z nią nie ożeni. .... ........_.l't 
sne40 mnieć, że Anglia posiada po.tęż ro u '1935 wynosi on ra 1 Jal tes waizne 0 umen Y· grób miłości. Będziesz~ 
Słońca wsch. 4.43 ny przemy.sł pracujący na cele 180.000 funtów Ge<ten funt rów- tWzmożono więc czujność na rać podwójnie. Zona · 

SIERPIEŃ za~h .. 18·29 zbrojeniowe. W fabryka.eh i la- na się 26 zł.), w 1936 W'Zrósł wszy;stkich odcinkach. dzie miała mało. Za~ 
Księtyca wsch. ho · 1. .~.:.1- • Wek 1 t st k 
23,10 zaoh. 14.57 ratonao+> r""ł"'ą się npwe se, pro e Y1 

HISTORIA PODAJE: modele i pomysły. To są wiei- K b t w w·1·z·1en·1u Schudniesz. osiwiejeszl 
.1579. Batory .zd.óbyWa na. ~loeikwie, kie tajemnice, dobrze strzeż<>- rwawr un 'i . . -- Co ja 111arol}iłe1Q1 -

Pp•~~~ . . ne przez wymienione it1stytu- 10 · · " 16. b"eg· ło nął przęrażony pan i1 
tm ~o~ciu~ odipi.era Prusa:ków, ci'e P.rzecież istnie1'ą pańi;twa •'IU wi-.„n 1' Z I =- Nie pędzieQ tD,...ł 

sztunnufący,ch na ~anzzawę. : • . t MON-r.iPELLIER n __ ".J' • -. • • • I" -~- ' V5 
).809. Zmatł w Wiedniu I.gnaey P<lto~ ktorym bardzo rz;ąlezy na tym, i 1 • • E r~wezo.. więzn1ow11e P()Jl1~CU 1 ąq;Cf:loU-c z ~omu1 ciągłet. nie„ . 
:c.koi. ws.P6łtw(>rca Koruitytucji 3 Maja. by znać czy tp na1now.sze pre- raj wieczorem w więzieniu kar nia wewnętrzne. ~~tll~ wszy ny, nuda . .-
'1918. P~te"k wieikiej ~twy nad totypy samolotów bombardo-1nym w Ariane pod Montpellier stkie drzwi i · urił<>wali podpali~ - StefekJ Na litofó 

· rzek'l Samą we Fr~ą1• wych czy też okrętów iwojen- wybuchł bunt, przy czym 10-ci11 magazyn. ' 1 ! ' i I .~ l~t Radź, co robić71 Co rOOił. 
PRZYSŁOWIA. b · 1 · h t · ' .c '. b ł d ' . Zaal .„ ·-:l..L.!-ły ~.·an Z „ . p·t..! 

W, oczy cudnie, z.a oczy obłudnie. nyc , oraz wie e mnyc a.1em- ;wię;e;mow po o ezw a: nienJ11 armaw,..ne V\&~M& z . ~ ...,,,... erwtJ z mą.„ oiu 
KTO NIE WIE. żE; nic wojsko:wych. To są wiado- strażnika zdołało zbiec. danneril stoczyły dłuższą wal- cze czas„. Napi~ lis~ ąe 

• Naj<!fuższym t~e~em n.a świecie mości bardzo pożądane i po- W ciąg.u dnia wczoraijsze'go u kę z więźniami, Pt"ey czym wie zerwać. I 
1est S~ton, długosci. 19,803 m.. szukiwane. Najlepiej o tym wie jęto sześciu zbiegów. Jednakże lu więźniów <>'dniosło ;rany, Pan Zygmunf zasia<lł 38 

HUMOR WIELKICH LUDZI. dz . 1 k' ł d . k . k ł g dz 22 . 10 . . . "w t.,,... t ·ą l'k . k -t 
'(iii_ towUlZ"Jls-twie mówfono 0 niesz- ą ang1e s i_e w a ze WOJS o- wczoraj o o o o . -ei wy- -etu wi~zmo , ~.,,.zys a1 c i a 11 storącz owo ~~ 

c.z:ę4~i.u, ~ie ~otkało pęwn.e!1o zna- we i policyjne ·a. odpowiednio buchł nowy bunt, przy czym z zamętu, zbiegło. list. Po chwili wybiegł na. 
n.ego ?is'lt\.z.a„ toś powiedział, że pe> nastawiły swoje aparaty obron- ,,Ch1·nr musza uznac' swe bledłll Wrócił rozpromieniony. 
Wll>i on - s:ię pocies·zy. Czas je-.;t najlep - Stefuś. wysłał• 
9ZYJJ1 _pocleszycieł~ w nieszczęfciu. ne. . li 

...:.. Nte. ~ws.zie _. wtrąca Mhitin- Mimo1 iż Anglia naleiy do i d I d ód . k - ń kl h chłopca 'st. Lźej mi si.e 
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0 ... a e1 WO GQ z e... Północnych, oświadczył rn. in.: cjom ze źródeł chińskich 1 jako - Co? Dlacz~go?R . 
„Dopóki Chiny upierać się by Japończycy używali gaz;ów - Ma.sz chłopie 30 .laf. 
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będą przy SwytJl pie.przeje na• truJącyc na On01e iWKOU1 c· gl • b dz' Wf 

'' . 

_ . nym stanowisku i nie uznają przyznając jednak, ze bomby ' tą . e się ę ie~z , 
- łzawiące były tam. stosowane k~aJpach. ~a~Wl~ się 

dla. łatwiejszego w:rnarcia ~- ~zek; Nikt etę me d . 
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m;ieli połowic trochę rybki. - ~o~c, i oba1. przy1ac~e[e, uzbro . , jest w posiadaniu :dowodów to nikt ·nawet łezki nie 
uek~ pewnego razu Salomon rem w wędki, ritszyli na brzeg .WASZYNGTON. Amhasa<lor współpracy wojekowej międizy M śl . · ·1 ~ 
Maczuś do Dawida Kaleberga. Wisly. ch4iski Wang oświadczył pi-Led Chinami a ZSRR generał odpo t ę. zze ci zte por „ 

- Przyznam cię się otwarcie *„* staw~cielom prasy, iż rząd jego wiedział przeczą~o. ran ygmun słucl z 8'I 
się nie znam na tego! - odparł Lal ulewny deucz i posterun pozostaje gotów ·do wprowa- ko rozwarly:mi ze ~81111 
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Tvsiac złotvch za rozlemnie spirvtusu Oprócz wspomnianego za­
datku w kwocie 1.000 zł wrę· 
czył wprost Fleischerowej do· 
kument cesyjny na kwotę 5 tys. 
zł. Starania jego jednak pozo­
stały bez wyniku. 

wręczył Flelscherowej kupiec dla Parylewiczowej Co się tyczy tych zabiegów o 
koncesję na rozlewnię spirytu­
su, na pytanie prokuratora, 
przyznaje, że w sprawie tej WQO 

sił podania do Marszałka Pił­
sudskiego, a po tym do premie­
ra Składkowskiego i wicepre­
miera Kwiatkowskiego. 

"('i1/ uzupełnieniu· wczorajszego Parylewiczowa interweniowa· 
sprawozdania z sobotniej roz- ła ·listownie na rzecz Fudyma. 
praw w procesie Fleischerowej Jednakże było to jut po wyda­
i towarzyszy, podajemy dalsze niu przez Izbę Skarbową owe· 
zeznania świadków: go orzeczenia: 

Po krótkich zeznaniach Swiadek zeznaje również o 
świadków, Jana Pieniążka, dy szczegółach przyznania Leze· 
rektora browaru Goetza • Oko rowi Schwarzowi konces}i na 
eimskiego i świadka Antoniego detaliczną sprzedaż wódek w 
Goetu-Okocimskiego, stwier- naczyrtiach zamkniętych w Roz 
dzając, że Parylewiczowa sta- wadowie. W . obu tych wypad­
rała się o przyznainie Borge• kach u świadka nikt nie inter­
nichtowi dostawy wę.gla dla t~ weniowat.' 
go browaru, przesłuchano świad Szczegóły te potwierdza rów 
ka Sarę Kurtz. nież świadek Mieczysław Las-

Swiadek ten potwierdza, że kowski, urzędnik Izby Skarbo 
znaleziona u Fleischerowej nQ· wej we Lwowie. 
tatka, dotycząca procesu sądo Izrael Karger, szwagier Flei­
wego jej matki, pisana była scherowej zeznaje, że zwrócił 
prl=e~ j~j matkę. się do niego Lustig o popa-cle 

Następny świadek Tomasz jego starań u Fleischerower. 
Sibera, naczelnik wydz. Izb-y Chodziło tu o doprowadzenie 
Skarbowej we Lwowie, zezna- do zawarcia przez strony ugo­
je, że Fudym skazany został dy w procesie cywilnym, z.naj · 
przez Izbę Skarbową za ukry- dującym się już w Sądzie Naj 
cie cukru na 48.000 zł. grzyw- wyższym. BHższych s.zcz·egó­
ny i konfiskatę towaru. łów tych starań świadek-jak 

Fudym wniósł odwołanie do twierdzi - nie znał, pośredni­
Ministerstwa Skarbu, któr~ czvł bezinteresownie. 
zmniejszyło mu karę do 12.000 Słuchając zeznań swego szwa 
zł grzywny uchylając konfis- gra osk. Fleischerowa zdradza 
katę towaru. wielki-e zdenerwowanie i zaczy 
. Sprawy tej hezpośrednło na szlochać. 
świadek nie załatwił. Wie od I Z kolei zeznaje świadek Ja. 
ówczesnego prezesa Izby, dr. kób Fudym z Rzeszowa. Opłs•„ 
Gregera, że u tegoż Gregera je on przebieg swoich sfarań 

29 tJsiecr uthoodźców z H~szvanii 
arzvb1ło ostatnio do Frandi 

PARYŻ. Według pobieżnie 
przeprowadzonej statystyki do 
1>.ortów południowo-zachodnich 
Franc)i, a przede wszystkim do 
Bajonny i Bordeaux przybyło 
od czasu upadku Santander 29 
tJ$. uchodźców z Hiszpanii. 

Poniewat władze francuskie 
nie mogą udzielić na swoim te­
rytorium schronienia tak wiel-

kiej masie uchodźców, zdecy<lo 
wano, że będą oni kier1>wani po 
ciągam.i do granicy hiszpańsko­
katalońskiej koło Puigcerda. 

Z Bajonny i Bordeaux wyru­
szyły specjalne pociągi załado­
wane milicjantami w mundurach 
oraz uchodźcami cywilnymi pod 
silną eskortą oddziałów ~wardii 
lotnej. 

o interwencję u Fleischerowej pomyślnych wyników interwen 
w jego sprawie karnej, rozpo· cji Landau gotów był zapła­
znawanej przez Izbę Skarbową cić. 
we Lwowie. $wiadek Kornblueth, zezna-z zeznań tego świadka wyni je, że za pośrednictwem Flei· 
ka, ż.e w staraniach ty_ch pośre scherowej i Parylewiczowej 
dniczył także osk. Ho<:hman, starał się o ugodowe załatwie­
do którego skier·owano go od nie swego sporu z browarem w 
rabina Horowitza w Tarnowie. Okocimiu i o koncesję na roz­
Cho·dziło Fudymowi o uzys!ca-

1 
lewnię spirytusu w Nisku. 

nie korzystnych wyników w W tym celu wręczył Flei­
tej sprawie w Izbie Skarbowej scherowej tytułem zadatku na 
we Lwowie, a następnie w Mi poczet :vrnagrodzenia 1.0~ zł, 
nisterstwte Skarbu. otrzymu1ąc weksle z podpisem 

Wręczył Fleischerowej 150 Wandy Pary~ewiczowej. 
zł na koszta podróży. Wie- Z Parylew1czową ~etknął s!ę 
dział. że ma współdziałać v. bezpoś.rednio w swe1 sprawie 
tej sprawie Perylewiczowa. Flei w f-nue Gros~ (skład. porcela-
scherowa podjęła się również ny) w Ki:akowie. C?b1ecała mu 

inbrwencji w Warszawie, żą- ~yska~ .w staraniach swoje 
dając na ten cel 1.000 zł. zna1omosc1 w browarze. 

To ostatnie zeznanie świadka 
wywołuje na sali ogólną wesQ­
łość. Również śmiechem powi­
tano konkluzję świadka, że i te 
raz dałby nawet 10.000 zł byle 
wrócić do reprezentacji Browa 
ru Okocimskiego. 

Swiadek Wójowicz WłaC:ly­
sła w, urzędnik wyd.z. powiat. 
w Bochni, przy~naje, że był w 
zażyłych stosunkach z Fleisehe 
rową i na tej zasadzie jest mu 
wiadomym, iż Fleischerowa po 
życzała pieniądze Parylewiczo· 
wej za pokryciem wekslowym. 

świadek Maria Łucka, żona 
sędziego Łuckiego, oświadczy· 
ła, że zna Fleischerl'.>wą i ze 
nie r<izpoznaje w niej tej os-0-
by, która doręczyła sędzi·emu 
Łuckiemu list interwencyjny -0d 
Parylewiczowej. 

Miał zdemaskować Parvlewiczow1 

Łucka otwierała wówczas 
tej kobiecie drzwi i jakkolwiek 
w przedpokoju było ciem.no, są 
dzi, że gdyby fo bvła Fl-eische­
rowa, toby ją poznała. 
Świadek Chaim Landau, u­

rzędnik prywatny, przyznaje, 
że prosił Fleischerową o podję 
cie starań, by szwagrowi jego, 
Abramowi Siegfriedowi, przy­
wrócono obywatelstwo polskie, 
którego został pozbawiony na 
skutek uchylenia się od słuZ:by 
wojskowej w r. 1920. W razie 

Jako ostatni zeznawał świa- Isty, o których zeznawała Pary­
dek Nuchin Kant, obecnie apli- lewiczowa i Hollaender. 
kant adwokacki a poprzednio Jak wiadomo, w listach tych 
aplikant sądowy. Kant miast grozić, że w ruie 
świadek ten szczegółowo i w niepomyślnych wyników jego 

sposób nader wymowny opisu- starań posunie się aż do zdana 
je przebieg swej aplikacji sądo- skowania Parylewiczowej wo­
wej w Jaśle, a po tym w Nowym bee jej tnęża, a . nawet postara 
Sąozu. Przeczy stanowczo, ja· się o wniesienie co do teio ia­
koby wiedział cośkolwiek o sta terpelacji w Sejmie. 
raniach swej żony u Parylewi- Na tym rozprawę przerwano 
czowej co do dopuszczenia go do poniedziałku. 
do aplikacji, a następnie uzys-
kania płatnego etatu. 
żadnych pieniędzy na stara­

nia interwencyjne nie dawał l 
przeczy stanowczo, by kiedy­
kolwiek pisał do Hollaendra li-

Podr6ź samolotem 
to maksimum nlldł 

Hold szwedzkiego .ministra 
u tru,..nq Barsza#ka Piłsudskiego 
Bawiący w Krakowie mini- Item sztandarowym i orkiestrą, nych Dzwonów mhiłstrowie O­

ster spraw zagranicznych Szwe I po czym w towarzystwie mini- raz towarzysz~ce im oaCJl,y 
cji p. Sandler udał się w sobo- stra Becka i otoczenia prze- przeszli do katedry, któr- zwie 

Areszto\Van·1e ksiedzil w Gdan"sku tę o godz. 10.30 na Wawel w I szedł przed jej frontem, scho- dzili, schodząc m. i.11. do •rob6w 
ł celu złoienia hołdu pamięci ctząc do krypty pod Wieżą królewskich, po czym prsez 

DO ODUSZCZEOkU koidoła ŚW. Hzefa Pierwszego Marszałka Polski Srebrnych Dzwonów. dziedziniec Arkadowy udali cię 
Piłsudskiego'. U trumny Marszałka Piłsud- na obejrzenie komnat zamku 

GDANSK. Gdańska policja Jacksowi zarzuca się czytanie 1W uroczystości tej wziął ró- skiego minister Sandler złozył królewskiego. 
polityczna aresztowała po opu- i wypożyczanie innym osobom wnieź udział minister Józef wieniec z białych kwiatów, Z Wawelu minister SatUłler 
szcnniu kościoła wikarego ko- tygodnika „Der Deutsche in Beck. przepasany szarfami o barwach ~ min. Beck wraz z otoczeniem 
geioła św. Józefa w Gdańsku Polen" wydawanego przez P. Minister Sandler odebrał narodowych Szwecji, po czym odjechali samochodami na dal­
ks. Jacksa (Niemca) i osadziła Niemców· katolików w Katowi raport od dowódcy kompanii zatrzymał się przed sarkofa· sze zwiedzenie miasta i jego za 

· io w areszcie ochronnym. Ks. cach. honorowej wojska, ustawionej giem w skupieniu przez dłuższą /I bytków, zatrzymując się m. Ut. 

Wiecej hoteli tur1st1rzn1ch ;::.~l:!~~:.~::·!~i~ż~0~:~ "hi~~;ypty p~ Wieżą s,.b„ ::c~0~~;l:u~~J:i.J~1• i BibHo-

.~ kt!!~~~ n;oi:~: :p: w u::a.:.~ r:=::ch'i~.1d~':;:: Dz11łacze n1em1eccr z Pomorza ~ z IJID ro-zbudowa ośrodków pos%czeg6haych regionów turystycz-
tarywłycmycb i uzdrowiskowych,, zele nych. Im ezybciaj powstaną one, tym · 
cydowały 1114 w obecnym roku po raz łatwiej będzie skierować turystykę, zor„an·izowali tai-n•• obóz prac••'' pienruy anądzić na wielką skalę „se podJętą pod kątem s po ł e cz n y m, 7 7 99 7 
IDOll wa:esneJ jeałeni". na od.powiecln.ł tor. Przed Sądem Apelacyjnym \zienia. Dalszym oskarżonym 

Złożyło się na wiele przyczyn. Zda Hotele turyslycZDei obllc:soa.e na p · ł · I d · dz ł k wuo sobie 9Pf&Wę z kr61kotrwałoścł muowy ruch, m111Zą być oddaqf do w oznamu toczy a się rozpra- są zatw1er i wyro 1-szej in 
1e&onu Jetmeao. w którym trudno u- dyspozycji ludU pracy Już od ~ wa działaczy niemieckich z Po sta;.cji. Wszystkim oskarżonym 
.:dtowiakom i wła9cicielom pensjooa- lego sezonu wiosennego, zbyt długo morza, którzy na terenie Pol- oprócz Drossa, Klimka, Krue­
t6w wygospodarować godziwy do- zanlcdbywa11ego ten ważny odcinek ski w Kęsowie zorganizowali gera, ~·\dama i Brunka za wie· 
ch6cl wraz z amort12acj4 poczynio- turyzmu, sięgającego do naJszernych ta1·ny ,,obóz pracy", w którym szono wykonanie kary na prze-llfch ławeatycyj. warstw społeczeństwa, Beskid Zacho 

P°"1yślau.o 0 ludziach pracy, którzy dni (Wi'iła), Zakopane, , Zaleszayki prowadzili szkolenie młodzieży ciu~ 5 lat. 
.U. mogą wykorzystać urlopów w Pojezierze Augustowskie proszą się o niemieckiej na wzór wojskowy. \Y/ motywach wyroku prze-
pone lebde1· i ""'wiedziano sobie po hotele masowe. „.o,.;n · czą y d . , E" 

r- Za kl cl, f-'- al •-'-' h tel J k . d s d Ok ,( „ •. , J c sę Llł ar. tn:~H 

p:- clai, iż oskarże!\! naruszyli o· 
bowiązek lojalności wobec Pań 
srw;: Polskiego, któt·e da;e 
1t.1,iejszościom pełuą możnos:' 
~v.obodnego życia narodowe­
go. Trybunał zawiesił więknej 
części oskarżonych wykonuie 
kary, aby dać im możno~ć na­
wrócenia z błędnej drogi. u tym, te temperatura we wrześniu P!ZY. a .,..... n eży uuu o a wta omo, ą rę5o-

nle wykazui• prawie tadnych różnic postawić 1 wyposatyć, mechaf posła- ·wy w Chojnicach wydał w tej -------------------------• 
w 1tosunk11 cło sierpnia. aby tak odra ży doskonale zorguizowany Ho-tel sprawie wyrok skazu1'ący se- . Zatarg w go" rn1·c1w1·e w' e1lowr11 su. jak to było dotąd, powodowała o Ta.rystyczny w Gd~ wła9noi6 Ligi 
pustoszenia naszych nzdrowsk i o- Popierania Turvstykl,. mogący pomie kretarza zarządu „Deutsche Ve 
wodk6w turystycznych. ki~ fedn~e około 1~00 oscSb, • reinigung" - Arnima Drossa lledzie PO,Ubownie załatwiony 

Mamy przecie! Zaleszcsyki i Kuty, da1ą.c:r podrożnym, spragmOAym .me na 20 miesięcy więzienia, dr. Wi dn. 28 b. m. odbyła się w d · • -
w których fest ciepło przez ~Y paź dz9111a Wyb~ P~._o, DlOżDOŚć Gero Gersdorfa i Liselottę Frei przeprowa zenie w c1uu D&f" 
Ulernik a nawet w list0padzie dwa zakotwicze111& 1ę za adcszn11 sumę, Ministerstwie Opieki Społeci:- bliższego tygodnia w Katowii-
sakętki •o błoiloaławionym ~acie. bo 1 zł. 50 l!r. za dobę, • poJladto ta mann na 15 miesięcy więzienia nej konferencja w sprawie za- cach bezpośrednich rokowań, 
Ale 1 na wybrzeżu można rozkomo- nl bule~ zaspakajaj4cy apetyt tury- oraz komendanta obozu Jerze· targu w górnidtwie węglowym pod przewodnictwem komisarza 
wać się mon:em przez caJy wrzesld, at6w -. ~ ~rONe: ••• ~o Klimka na 2 lata więzienia. na Go·rnym Sl•sku. lf11l batUl•J :te przyzuno zaitki da Po tei linii powinna 1.Sc w dalszym p t 1. t 1. dz . ... demobilizacyjnego inż. Maske. 
leko idące ~ to pod wzatędem ce- ciąau IJga ~opierani~ Tur~yJ.d, któ ozos a 1 zos a 1 zasą em na W. konferencji tej wzięli u- Gdyby rokowania te nie eł~ 
ay pn:efazdów, dochodzące do 33% . ra zapisała 51ę chlubme w dZ1eiach 110 kary więzienia od 6 do 15 mie- dział przedstawiciele Minister- prowadziły do całkowitego po-
aormalncf taryfy w każdą stronę, czy woczesnego turyzmu, uną~fąc Bo- sięcy więzienia. stwa Spraw Wewnętrznych o- rozumienia, pozostałe -rawy to znaczą obnlikę kosztów utrzyma-, tel Turysty~~y w Gdyni za c~ę •r 
nia w pensjonatach itd, aby tylko u- 200.0!"J zł. 1 mwestuj4(l nie. o wiei': Po dwugodzinnej naradzie raz Przemysłu i Handlu, przed- skierowanoby do komisji atbi-
1-twia reflektantom decyzję wykony- m.n1eiszą sumę w hotele w Si.&llkach 1 Sl\d uchylił wyrok 1-szej instan stawiciele górniczych zwią.G- trdowej, celem ostatecznego 
stania możliwości sezonu fesieueao. w Sławku. cji w stosunku do 7 oskarżo· ków zawodowych i związków rozstrzygnięcia. 

Nalety jednakże położyć szczetól- Miejmy nadzieję, te PC? tych p}erw- nych i skazał: Armina Drossa pracodawców górnośląskiego Zarówno przedstawiciele r:>· „ o~sk na konieczność rozbudowy szych, tak celowo pomyslanych mwe- J Kl k k d ł 
t&4lch boteU, ,.. których człi>wiek pra s~ycJach nastą.plą dalsze, w tempie i erzego im a, omen anta przemys u górniczo - hutnicze- botników, jak i przemysłow· 
cy, pOłlZukuj11cy wytcluaienia, czy też 111e-błurokratycznym, tylko społecz- obozu, każdego na rok więzie- go. ców, propozycję tę przyjęli. Za 
oparcia w czasie dłużueio pobytu, nym. J. Z. nia, dr. Gero Gersdorfa, Lise- Po omówieniu wytworzonej powiedziane na najbliższy ty-
majdzie wytodue, nowoczesne pomie lottę Freimann i Kruegera każ- na skutek zatargu sytuacji w dzień rokowania pozwoli\ .aa 
irzczenide zaj_!kromnqł c~~ą, ::c&:::· C'.7.YTAJCIE dego na 9 miesięcy oraz siostry ~órnictwie węglowym, dyr. A. ostateczne wyjaśnienie sytuacji 
wa.ną 0 

.,.o motl w.._. • „NOWEGO SPORTO.WCA11 W h k · d 8 · · · Klott zaproponował stronom .,. , ,,,. . .e r az .Cl na ~eSl~CY. Wl~ zatar~o.w_ej W. aó~~C 
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- Jakie to tam pai:is:Wto! - mówił Sylwester 
wy'dymając usta. I dawał do zro.zumienia, że nie są 
to ludzie z wyiB.zych sfer z wyjątkiem hrabiego Tu. 
dziewicza, który budził u Sylwestra wielki szacunek. 

Pan Teoo wreszcie zdecydował się zatelefooo­
wać, kied.y z sypialni hrabiny rozległ się po raz drugi 
dzwonek. 

Poszedł następnie do hrabiny, by jej zameldo· 
wać, że lekarz zaraz nadejdzie. 

Ił/zruszające dzieje ftlllo•cl dżJWłiłi 
~zgng z ludu do· argstohra~·~;! 

Hrabia Tudziewk:z ocknął się tymczasem sam 
bez lekarskiej pomocy. Był tak wyczerpany, że nie 
mógł się poruszyć, uj.rzawszy u swego boku K1arę, 
słabym głosem zapytał: 

- Co się ze mną stało? . 
- Leż... Nic nie mów - szepnęła do niego. -

Niech P1"Zynajmniej mam chw:ilę złudzenia, że ko· 
chas.z mnii.e, że jestem blisko ciebie nie dzięki twemu 
omdleniu.„ Że jestem rzeczywiście twoją żoną, twoją Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał P.o· 

lubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. ~hc~al 
j~tl.nak zo'i-t.a ć jej mężem tylk" z na•zwy, c? n:łodą małzoi;ikę 
doprowadzało do si.!neg~ wzbur~em.a Tudmew1cz . był. bow1.em 
zakocha.ny w bi>ednej d·z.iewczyme, ~a.nce ~zerno"."me, ktora 
zdra<lę ukochanego wzięta mocno r·o SH ' ; 1 powz;ęła p7wn.e 
plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem TudiziLewt· 
cza, Antonim Notylskim. . . . . 

Po wielu przykrych przeżyciach .1:udz1ew1czow1 .udało 
się zniszczyć sfałszowane przez Alfreda 1 fomasza, braci ~l"l­
ry, dokumenly, korupromitując7 j~go r?·~z.inę ~rabia bow1~m 
nie wiedział. że w Ameryce źyJe iego 01c1ec, kto;-y przed wie­
lu laty opuścił Polskę w tajemniczych . okolicznościac~. W Am~· 
ryce stary hrabia stał się człowicluem ~og'.1tym i wsz}'.stk1e 
działania Demskich ·zmierzały do zagarmęcia tego ma1ątku. 
Między innymi zmusili oni swoją siostrę, j~o żonę h;a.~iego, 
do współżycia z jednym ze służących, Antomm, przy1ac1elem 
kabalarki Gojkowej. . . . . . 

Tudziewicz opuścił żonę i postanowił umewaźmc swo1e 
małżeństwo z Klarą, by połączyć się wreszcie z Hanką: 
W swych zamiarach napotkał dwóch rywau •- obu braci 
Demskich. Tomasz pozornie usunął się, przebiegle jedna:k 
zgotował bratu zasadzkę, z której Alfredowi udało s1ę 
umknąć. Uciekając z Warszawy porwał sterroryzowa!lą Hankę. 

Tomasz puścił się w pogoń za bratem. . 
Tudziewicz natychmiast pojechał do domu Demskich, by 

czegośkolwiek się dowiedzieć. 
Braci naturalnie nie zastał, natomiast Klara, mówiąc o 

ci~le niewygasa•jącej miłości dla n~ego, po.wie<Lziała ~u o ty~ 
że <lokumętt!Jty, kitóre z.ni.sirozył, były sfałszoiWane, .ze będz1~ 
miała dziecko, że stiafo się to pod przym:usem braci: Chory i 
osłabio111y hrabia oszołomiony był tymi wiadomościami. 

- Talk, jestem bardzo zmęczony - przyz,nał 
hrabia. - Widzę, że znajduję się w jakimś piekiel­
hy:m, tajemniczym młynie. Nic z tego dotychczas nie 
roizumiem. \Viem tylko, że twoi bracia są potwornymi 
Ludźmi, którzy, fałszują dokumenty, dok01J1ywują 
S'ZMl.ta:żów, zmuszają własną siostrę do czynów ohyd· 
nych. Że są zbiorami, którzy grożą 01Sobie dla mnie 
bHskiej!... 

Powie<lziałam ci już, byś nie wspominał jej imie­
nia. Budzisz we mnie nienawiść, potworną nienawiść! 
- ostrze~ła. _ 

- Niechże wiem na1'eszcie, czego chcecie ode 
mnie! - zawołał udręczony. , 

- Ja chcę twojej miłości.„ Nie mogę powiedzieć 
ci wszystkiego. W każdym razie nie teraz.„ Możebyś 
się jednak położył... Jesteś bardzo blady. Wyglądasz 
tak, jakbyś za chwilę miał stracić przytomność„. _ 

Istotnie hrabia TUJdziewicz czuł, jak wszystko 
wiruje wokół niego. Chwilami głos Klairy dobiegał do 
jego świadomości jakby z bezmiernej dali, ledwie do­
słyszalny, ledwie zrozumiały. Ale pamiętał o Han­
ce. Nie zwracając już uwagi, co mówi Klara, pod­
niósł się, by pójść do telefonu i dowiedzieć się od 
Notyilskiego, czy nie ma jakich wiadomooci o Hance. 
Zriobił tylko jeden krok. Nagle pociemniało mu w o­
czach. Czuł, że zapada się w jakąś oitchłań. 

KlaTa podtrzymała bezwładnego Tu dziewic~. 
Nie miała siły, by go dźwignąć. Ostrożnie złożyła je-

PIOTR CHABERA 

go gfowę na dywanie. Przytuliła się do niego, <;bję­
ła go rękami i twarz zemdlonego poczęła okrywac na­
miętnymi pocałtl!Ilkami. 

- Jeśli teraz umrzesz, to w moich objęciach! -
szepnęła, całując go cOTaz bardziej namiętnie. 

Po chw.iJli jednak przeraziła się: 
- On naprawdę może umrzeć! . . 
Zerwała się szybko, podbiegła do dzwonka. Na· 

tychmiast zjawił się Antami. 
- Pomóż mi położyć hrabiego na łóżiku„. Tu„. 

na moim łóżku! Ostrożnie! O tak! - pomogła panu 
Teosiowi, który spełrniał jej polecenie niechętnie. 
Wydawało mu się bowiem, że dwukrotnie dopuszczo­
ny do ·poufałości z hrabią, utwierdzi się na tym „sta­
nowisku". Powrót hrabiego Tudziewicu do żony 
przekreślał te nadzieje. , _ 

- Zatelefonuj natychmiast po jakiegokolwiek 
lekarza! - rozkazała. - Prędzej wynoś się stąd! 

Objęła znów ramiOJJ.ami hrabiego i tulą<: twarz 
do jego z1m111ego policzka szeptała: . \ 

_:_ Ma·rzyłam o ta1kiej chwiJi„. Że będę trwała 
tak przytulona do ciebie.~ 

Przymknęła oczy. , . 
- Niech mi się przynajmniej na chwilę wydaje, 

że należysz do mnie, a ja do ciebie. _ 
Pan Teoś nie śpieszył się tymczasem z wykona­

niem drugiego polecenia. Zajrzał pTzez szparę we 
dr·zwiach i zaklął pod nosem. _ . 

- Z inną to bym ja wiedz.iał, jak potańcować -
myślał. - Wziąłbym za tę ondulację i pokazał_ jej! 
A tu trafić do ładu z nimi nie można. Wszystk:o to 
gania za czymś, pomstuje jedno na drugiego„. Jak 
się już i Go·jkowa w tym rorz;eznać nie może, to już 
kaput! Aie co człowiek miał, to miał!... Tylko niewia­
domo, po co ten tu znowu się przyplątał. PeWtnie mu 
hrahiiny szkoda. Baba nieładna, ale w miłości ow­
szem, doświadczona.„ Kazała zaitelefonowaćl - pTzy 
pomniał sobie. - Jeszcze wykituje ten hrabia. Mo­
żeby to i na dobre wyszło, bo jakoo nikt do niego 
serca tu nie ma. 

Poszedł do Sylwestra. 
- No i wrócił hrabia - zagaił rozmowę. 
- A wrócił - przytaknął Sylwester. 
- Tylko ni.by poco? Kłóc1li się i na-raz wrócił. 

Może 'dlatego, że chory. Zawsze, jak kobieta pielęg­
nuje, to lepiej, niż w szpitalu. Zawsze ma lepsze sta­
ranie - usiłował wyciągnąć Sylwestra na słówka, 
zawsze przekonany, że starszy od niego lokaj i dłu­
żej przebywający u Demskich wie więcej, niż on, choć 
Syilwester tylko umiał znacząco milczeć i rówtnież, 
jak reszta służby tonął w dociekaniach. 

Dla nich wszystkich osoby państwa i ich zacho­
wanie się było tajemnicze, choć prawie jednomyśtnie 
przypuszczaH, że w tej rodzinie wrą niedobre sprawy. 

kochaną żoną. . 
H1'abia usiłował podnieść się. Nie mógł jednak 

unieść głowy. Zamknął tedy oczy. 
- Hainkia w rękach tych zbirów, ·a ja leżę lali 

bezwładna kfoda drzewa i muszę znosić um3zgi tej 
potwornej kobiety - myślał. - Cóż za okropne sy· 
hiacje stwarza życie. I nie mogę nawet zatellefoo.o­
waćl„. 

Ledwie to pomy.ślał, kiedy ktoś zapuil(ał Clo tt1'~wi. 
Wszedł Sylwester. _ 

. - Telefon do jaśnie pana - zameldował. -
Ozy mam przenieść aparat - mówił, udając, że nie 
patrzy na spoczywające obok siebii.e małżeństwo. 

- Kto te'1eronuje? - zapytała Klara. 
- Jaśnie pan Notydski. • 
- Czego on chce? 
- Pr.oszę przynieść aparat -: oŻywi1 się Tu· 

'dziewicz, w którym obudziła się nadzieja, że Noityl-
ski otrzymał jrtlŻ wiadomość o Hance. , . 

- Już cię odnalazł priZyjaciel - mruimęła Kla-
ra niechętnie. · -

Nie odpowiedział. 
Noitylskii. jednak nie miał ·ża"dnej wla.<łom~. 

Zdziwiony długim milczeniem ~abiego, telefonował 
pierwszy ooraz bard~ej za-trwożony losem . Hanki. 

- Nie, nic nie wiem - powiedział hraibia. - ~ 
raiz się dowiem od pana Tomasza. 

- Nie ma jaśnie pana Tomasza -:- o(foowieCJidal 
Sy1wesiter, podtrzymujący apa.rat, gdyż mama nie 
miał siły trzymać podniesionej ręki. , 

- Zadzwoń-że zaraz, jak tylko bęaziesz co wie· 
ci.ział! - prosił Notydsli 

Małżeństwo mów zootało sam.o. 
Klara usiłowała objąć za szyję męża. 
- Proszę, nie dotykaj mnie! - zawołał z o3-

ra·zą. 

- Nie roosisz mnie? Nie fiubisz'? ~jesz Cło 
mnie wstręt? - błysnęły jej 0<:zy gniewem. - Je­
steś w mojej mocy. Wezwałam leka<r.za, by cię raiło­
wać. Mogę cię teraz na.wet zabić! 

- Owszem„. Możesz ro z.robić. Będzie tO ilmiie 
najlepsze dla mnie i dla wszystkioh, którzy mają nie­
szczęście stykać się ze mną - odpowiedział. 

- ZTobię jeszcze ostatnią próbę. - Chcę cię pie­
lęgnować, chcę przywrócić cię do z.cLrowia i do eił. 
Nie będę odchodziła od ciebie na krok. Może zdołam 
obudzić w tobie choć odrobinę uczuci.a, może c.bodaż 
wdzięczność„. Jeśli mi się nie uda, zabiję ciebie i sie­
bie!.. 

Wypowiedziała to fwaa.-'iłym głosem, l{t6ry Jwła<t­
czył, że zamierza dotrzymać obietnicy z całą stanow­
czością. 

(Dalszy ciąg jtdro). 

pokryli się przed śmiercią. I bywał jeszcze na kuracji. Za chwilę dostaję rozkaz, aby 
Rzucamy się cwałem przez Przez parę dni maszerujemy jechać z meldunkiem do dowódz 

Wspomni nia szwoleżera pola, aby przeciąć odwrót ucie- wciąż naprzód. Po za kilkoma twa 9 p. pie<:hoty, który rozło­
kającym gościńcem kolumnom nieznacznymi utarczkami, nie- żył się w lesie o parę kilome­
nieprzyjaciela. Jedna chwila przyjaciel cofa się, nie stawiając trów oddalonym. 
i wpad~my konno na nich z bo- silniejszego oporu. W ten spo- Przydzielono mi dla bezi)ie· 
ku. . sób zajmujemy ldkadziesiąt ki- czeństwa jesz.cze jednego szwo· (Okres walk o Niepodległość 1919 - 1920 r.) 

Cześt H Kontrofensrwa na Białorusi 
30. wicy na całej linii są w odwro-

, . cie. 
„Pierony ' ro-zwsc1eczone rue Pole usłane jest gęsto trupa-

znają litości. Klują bagnetami, mi. Zmasakrowane zwłoki bol­
tłuką kolbami i prą naprzód, jak szewików na sam widok budzą 
lawina, zostawiając za sobą tyl- odrazę. 
ko trupy. . Okopy nieprzyjacielskie za-

Okopceni dymem, zasypani walone ciałami poległych. Tu 
kurzem, rozgrzani walką, nie są widać wywrócony karabin ma­
podobni do ludzi, a do diabłów szynowy, a przy nim cztery roz­
raczej. ciągnięte trupy. Wybałuszony-

Bolszewicy rzucili się do u- mi oczyma niesamowicie spoglą 
cieczki. Rozpoczęła się strasz- dają do góry. Przerażające wid­
na gonitwa, która po drugiej mo śmierci zastygło im w e­
stronie była ucieczką przed czach na wieki. 
śmiercią. Tam znów leżą strasznie po-

Uciekali resztkami sił, padali kłuci bagnetami. Krwawią sine 
zmęczeni, a „pierony" wciąż im rany, rozprute brzuchy i wypa· 
siedzą na karkach, kłują bagne- dłe jelita. 
tarni, grzmocą kolbami, tryska Jak okiem sięgnąć widać gru­
krew z ran, a z rozbitych cza- py uciekających bolśzewików. 
szek rozpryskuje się móz.2 po Drogą zmiatają kolumny rezer· 
ziemi. wy, pędzą w popłochu wozy i ar 

Poznaniacy już omdlewają ze tyleria nieprzyjacielska. 
zmęczeni. Przyszła więc na Wpadamy do płonącej wioski. 
nas kolej. Rozwinięci w ławę ru I Ogień ogarnął wszystkie budyn­
szamy kłusem z lasu. ki. Nikt nie gasi i nie ratuje, pło-

Minuta jedna, druga i już do- nie wszystko wraz z całym do­
cieramYi do P.Ola walki. Bolsze- bytkiem mieszkańców, którzy 

A 
I 

Rzucają broń, wznoszą ręce lometrów przestrzeni i zbliżamy leżera, a był nim akurat mój 
do góry i przerażeni wołają o .li- się do miasteczka Dokszyce, przyjaciel Olek Szymczak. . 
tość. Bierzemy ich do niewoli. ga,ie według informacji naszego Rus.zyliśmy obaj polną droży· 
Rozwścieczeni poznaniacy nie wywiadu bolszewicy mieli zająć ną w kierunku wsi, poza którą 
są radzi niewolnikom. Oni wole- wzmocnioną Hnię obronną za rze ciągnęła się ciemna smuga lasu. 
liby prać i jeszcze raz prać, tak, ką Berezyną. We wsi cisza. Wszyscy pogrąże· 
że musimy sobą osłaniać bolsze- Funkcja moja, jako łącznika, ni są jeszcze we śnie. Mijamy 
wików, wziętych do niewoli. nie była łatwa i bezpieczna. wieś i dojeżdżamy do lasu. 
Zwycięstwo zupełnie po na- Trzeba było wciąż jeździć same .Wąska ścieżka leśna prowa· 

szej stronie, nieprzyjaciel zmiaż- mu, bardzo często i nocą do roz. dzi w głąb. Po boka<:h las gęsty 
dżony i zdemoralizowany, nie am::onych tu i ówdzie szwadro- i ciemny, podszyty splotami za­
prędko się opamięta, aby stawić nów naszego pułku z rozkazami. rośli. Konie strzygą uszami i po· 
nam czoło. Zabrakło mu już tchu Bardzo łatwo było zbłądzić mimo ostróg stąpają trwożliwie 
w piersiach i siły w mięśniach, lub natknąć się na patrol bolsze i opieszale, jakby wyczuwały ja-
aby walczyć dalej. wicki. kieś niebezpieczeństwo. 

Dowództwo wstrzymało d.al- Pewnego dnia po całonocnym Zdenerwowanie koni uCiziela 
szy pościg, aby dać wypocząć marszu zafrzymaliśmy się całym się i nam. Wytężamy wzrok i 
spracowanym żołnierzom. Za- pułkiem pod miasteczkiem Dok- słuch, aby nie wpaść w zasadz­
trzymaliśmy się chwilę. Jednak szyce, które zajmował nieprzy- kę. 
wkrótce nasze szwadrony m- jacie!. Po jakim~ czasie ujrzałem na 
szyły naprzód, aby nie dać nie- Czekaliśmy w pogotowiu na zakręcie ści.eżki jakąś postać. 
przyjacielowi wytchnienia. Po- znak rozpoczęcia ataku na Dok- Okręcony długim rosyjskim szy· 
została na po-stoju tylko piecho- szyc~. Wtem pod<:hodzi grupa nelem, z karabinem w ręku stał 
ta. oficerów do plutonowego dru- żołnierz. 

Tymczasem ja zostałem przy- giego plutonu Szumskiego. Skła- Zatrzymaliśmy się chwilę ob-
dzielony, jako. łącznik szwadr<; dają ~u g~a~ulacje i przypinają serwując go bacznie. On ~ów­
nowy, do- .d?wodcy J?Uł~u rotm1- naram1en01k1 podchorążego. J nież nam się przygląda. Trudno 
strza Km1c1c-Skrz~n~k1ego. Tr~eba przyzn~ć, że czło~i~k odróżnić na dystans kim 00 iest. 
Musz~ zaznac;zyc, ze 1?-asz by· ten. c~c~y i uprzejmy w obeiścm Zbliżamy się jednak do niego. 

ły dowodca maior Orltcz-Dre· a mesm1ały zasłynął z nieustra· Wtem on woła· 
s~?r, ra!1i~:my podcz.as kampanii szone/ ~dwagi, stalowych ner- - Stój, kto idzie! 
k11owsk1e1 pod Malinem, P-rze- .wów i Z1mnego spokoju. · (DalsJY. ciąg jutro). 
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Podoska posit~wiła dow.ied:zieć się za wuelką cenę, co 
ię stało z ctziec,ldem Jadzi: uhrała się elega111oko i udała się 
lo domu dla podrzutków, g1dz4e przedstaiwiła się jako genera­
!ma Aksakoiwa. Odbyła w s~ytny sposób rozmiowę z urzęd­
:ic7lką, kitóra wyjawiła jej, że dziecko adoptował Sa.wioki. 

w~bwrzona wypadła z domu po<lrzutków i wskoczyła do 
lorofki., której podała swój adres do domu. 

Podoska była wzburzona do tego stopnia, że gdy 
wysiadła z doirożiki zapomniała za.płacić za nią, wsko­
czyła do bramy„. 

Do;rożkarz za wołał za nią: ' 
- Hej, paniusiu, trzeba płacić! 
- Ach racja, - wróciła się pani Irena i zapła-

ciła 25 groszy za swój kurs. . 
Wbiegła z powrotem do bramy, na schodach 

przystanęła, by złapać tr<><:hę tchu i zadzwoniła p-rzy 
ilrzwiach. 

Wpadła 'do mi_eszliania zasapana i spocona. 
- Co się stało? - zapytała przestraszona Ja­

dzia, widząc pobladłą panią Irenę. 
- Zairaz, zairaz, ty·lko wypocznę„. 

. Jadzia pomogła jej zdjąć palfo, usadowiła ją na 
krześle, a tedy dopiero Podoska odezwała się: 

- Czy wie pani u kogo jest pani dziecko? 
- U kogo? - zerwała się Jadzia? 
- On je zabrał. 
- Co za on? Kto taki? 
- No, on ten zakochany w pani Sawicki... 
Jadzia otworzyła szeroko oczy. 

. Wiadomość ta zaskoc~yła ją, jak piorun w jas­
ay dzień. Sama nie wiedziała, czy powinna się cie­
szyć, czy też smucić,_ 

Sytuacja bez wyjścia 
Były narzeczony Tani, Fiodoir Pawłowicz, zacie­

rał zadowolony ręce. 
Oparł się o swój fotel i rozmyślał nad sytuacją, 

jaka się obecnie wytworzyła: ma teraz okazję zem­
icić się nad kobietą, która zeń zadrwiła, która uciek­
ła odeń w towairzystwie jakiegoś polskiego buntow­
liłca. 

Aile Clla<:zego pułko,wniik: Iwanow nie przyjeżdża? 
D~peszował do niego pned kilku dniami, odpo­

wie.dź powinna już była nadejść: w każdym bądź ra­
zie powinien był odpowiedzieć, że już przyjeżdża. 

Ale nie ma jeszcze żadnej wiadomości, co u nie-
go słychać... . 

Fiodor Pawłowicz rozpad się wygodnie w swym 
fotelu i zamyś'lił się znowu: czy wypada, by mężczy­
zna mścił się tak nad bezbroo.ną kobietą? _ 

Zaczął przei!lądać gazety, które nadeszły z Pe­
te~burga. Oto wzrok jego zatrzymał się nad wiado­
mościami z Warszawy. 

- Ha, oo to? - wyk'raylCnął - zamach na puł­
mwnilka lwainowa? 

Zubaitow pirędiko przeczytał depeszę z Warsza­
wy: 

„Wczoraj 'dokonano w Warszawie zamachu bom­
bowego na osobie szefa ochrany, pułkownika Iwano-
wa. 

Szef ochrany został ciężko ranny, ale życiu je-
go nie g'l'ozi żadne niebezipie~_eństwo". ' 

- Hm - burknął Zuba.tow pod nosem - towa­
rzy,sze Tani... To ich roibota„. Traeba jej chociaż opo­
wiedzieć o tym .•• 

Chciałbym teraz drafoić się z nią, sprawie 1e1 
ból, zmartwienie.„ Nie k<><:hał jej może nigdy silnie, 
uczucie to było dlań obce. Swatali mu ją, potem do­
szedł do wnfosku, że jest dla niego jak gdyby wy­
marzona pa;rtia, ładna, młoda, ponętna„. Ale po tym, 
gdy mu się opierała doszedł do wniosku, że ją kocha, 
a gdy uciekła, jego męska ambicja została podraź­
niona.„ 

Teraz mógł zemścić się na niej za to, że uciekła 
z polskim buntownikiem, wrngiem ojczy:imy, którego 
wolała bardziej, aniżeli carskiego oficera. 

Nacisnął dzwonek. Do poko·ju wszedł dyżurujący 
żandarm i rozkazał: 

- Sprowadzić tu aresztowaną Gustawę Orliń-
ską.„ , 

Los Tani znajdował się teraz w ręku jej byłe­
go narzeczonego. Jako sędzia śledczy powinien był 
zadecydować, czy oskarżenie jej o to, że wyrzuciła w 
biegu z pociągu oficera było bezpodstawne, czy też 
jest słuszne. 

Mógł ją zwolnić i tym samym zHkwidować śle.dz 
two. Mógł zestawić akt oskarżenia a wtedy została­
by skazana na dożywotnie więzienie, albo nawet na 
karę śmierci. • 

Ale wobec tego, iż miał świadomość, że od nie­
go jest zależ.ny jej los, postanowił wykorzystać sytu­
ację. 

Gdyby Iwanow przyjechał i oaebrał swą córkę, 
- wtedy byłbym zmuszony ze wi;ględu na swego by­
łego szefa 0 1raz jego stosunki anulować śledztwo. 

Zresztą sam nie wierzy w to, by Talllia zdobyła 
się na taki krok. Zapewne ·ten oficer upił się, wyleciał 
sam z pociągu. 

Ale teraz jest Tania z'dana na jego łaskę i nie­
łaskę. Ojciec jej tak prędko napewno nie przyjedzie. 

Czemu nie ma wykorzystać takiej sytuacji? 
Gdy byli narzeczeństwem - był wobec niej bar­

dzo powściągliwy. Przede wszystkim nie wypadało 
mu wobec tak młodej dziewczyny i do tego córki pa­
na pułkownika być zbytnio agresywnym. 

Tania mogła zajść w ciążę, a tedy pułkownik 
Iwanow napewno sprawiłby mu lanie: 

- Nie mogłeś, ty chamie czekać nocy ślubnej! 
- powiedziałby wtedy Iwanow. 

A po wtóre Tania była zawsze taka skromna, 
taka powściągliwa. Tania nie pozwalała nigdy, by ją 
pocałował, nawet by ją objął. 

Ach jaki głupi był wtedy, MY wierzył w jej nie­
winność podczas gdy ona spotyikała się ze swym uko­
chanym. 

A im bar-dziej oziębła była wobec niego, tym 
bardziej ją kochał, tym baraziej ją pragnął. 

Razu pewnego, gdy czekał na nią w salonie, 
przylegającym do jej pokoju, gdy się przebierała na 

Czytajcie 

ZYCIE KOBIECE 
ce na 20 gr. 
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·1 bal, zajrzał przez dziurkę od klucza a wtedy prze­
konał się, że jego ukochana jest znacznie ładniejsza, 
aniżeli wszystkie inne kobiety, które dotąd znał. 

Zachwycał się wtedy, ale tylko przez dziuł'kę od 
klucza. 

A gdy potem chciał ją objąć, odepchnęła go od 
siebie mówiąc: 

- Fiodoir Pawłowicz, przecież nie wypada! 
A w tym samym czasie spotykała się zapewne 

potajemnie ze swym kochankiem, tym polskim bun-
to.wnikiem ! · 

Teraz jest w jego ręku: mo·Że z nią wszystko 
uczynić! . 

Rzecz jasna, powinien działać bardzo ostrożnie, 
żeby nie wpaść, żeby nie narazić się na żadne przy­
krości. 

Albowiem Fiodor Pawłowicz był prze'de wszyst­
kim służbistą: jego odwaga sięgała tylko do tej chwi­
li, póki mógł narazić się na jakieś przykrości ze stro­
ny swych pirzełożonych. 

Zresztą, musi zemścić się. Dość się przez nią na­
cierpiał, by teraz nie 'wywrzeć na niej swej zemsty 1 

Może teraz mieć wielką satysfaJkcjęl 
Aż ręce zacierał z zadowolenia. 

** * Tania, osadzona w celi więziennej, była zrozpa-
czona. 

Boże, ile musi cierpieć za swą miłość, za chęć 
towarzyszenia człowiekowi, którego tak _bezgranicz­
nie kocha na Syberię. Teraz naipewno musi się z nim 
rozstać, i to na zawsze. Kto wie, kiedy go znowu zo­
baczy! 

Grozi jej teraz niebezpieczeiistwo 'dostania się 
z powrotem w ręce ojca. Pomimo wszystko tkwiła w 
niej jeszcze bo-jażń przed spotkaniem z ojcem, któ­
rego obai.viała się od dzieciństwa. 

Spotkała teraz człowieka, który budził w nie·j 
zawsze wstręt. 

Stara się wszelkimi siłami panowa·ć nad sobą. 
Będzie nadal twierdzić, że z nim nie ma nic wspól­
nego że go nie zna, że nie jest wcale Tatiana, tylko 
Gustawa Orlińska.„ 

Ale co to jej pomoże? 
Nade wszystko boi się swego ojca. Wolałaby zna­

leźć się pod oskarżeniem zamordowania oficera żan­
darmerii, aniżeli wpaść w ręce ojca. 

A gdzie jest teraz Tadeusz? 
Czy transport pojechał już dalej? Czy Taaeusz 

nie będzie cierpiał z tego powodu, że oskarżają ją o 
to morderstwo? 

Tania siedzi w kącie na lirzesdku i gryzie w zde­
nerwowaniu paznogcie. Co teraz będzie? 

Nagle drzwi celi otwierają się. 
- Dokąd? - pyfa Tania wystraszona. 

. - Do sędziego śledczego - brzmi krótka c{dpo­
wiedź. 

Serce omal wyskoczyło jej z niepokoju: !{to wie, 
mo·że ojciec już przyjechał i oczekuje ją w polroju 
sędziego! 

Drży cała, gdy przypomina sobie, ·że musi spot­
kać się z tym, który jest znienawidi;ony przez jej to­
warzyszy.„ 

Kroczy korytarzem tak wystraszona, że żanCiarm 
musi ją trzymać pod rękę by nie upadła z przera­
ż"nia. 

(Dalszy ciąg jutro). 
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Katastrofalne deszcze 
w Turcji Sensacyjna tresura owadów 

c~eszr sie olbrzrmim powodzeniem 

- ~· ,... • - ' - " - - ... -4 

Chińskie prqslo 
Jeśli nie możesz pos 

tygrysa, poskrom psa. 
Gdy do rodziny męia 

STAMBUŁA W okolicy mia­
sta Amazia ulewne deszcze wy 
rządziły wielkie spustoszenia. 
Kilka miejscowości zostało do­
szczętnie zniszczonych. Komu­
nikacja została przerwana. Do­
tychczas donoszą o zatonięciu 
9-ciu osób. 

dzi kobieta, wszystkie . ~ 

W nieustannej gonitwie za no I j~du. pełnego takich, jak i ona I dy gimnastyczne, Pf'opO!r'C·jonal- kie kobiety są przeciw ~ 

wymi rozrywkami, po uja.rzmie pasażerów, ciągnęła bez trudu nie wysokie do roo:miarów „ar- Dobry człowiek na zieJlli·i 

niu dziki.eh zwierząt na at'e.nie ten oryginalny zaprzęg. tystów". Wielkie nocne pawiki, lepszy od. archanioła w ni~ 
cyrkowej, wałkach byków i ko- W oota·tnich latach tradycję rodzaj ćmy, o wspaniałych, mie Złoto próbuje się ogniem.~ 

gu tów, konkursach śpiewaczych teatru pcheł, zwulgaryzowaną niących się skrzydłach, uczepio dzi - złotem. 
oślepionych ptaków, stwierdza- przez różne jannaczne budy, u· ne do „linki" lilipuciego trape· Człowiek obrasta w sł1111 

Krwawr zamach 
w Jugosławii 

no, że tresowa/Ile owady rów- trzymujące tego rodzaju widcr zu, tańczą dokoła za podmu- jak świnia w tłuszcz. 

ni.eż mogą dostarczyć oryginał- wi-ska, WSJkrzesił Hiszpa.n, Chin- chem ich mistrza, który w ten Zła pięść nie znosi UŚDlfei 

nej zabawy. goło, doprowadzając technikę sposób zachęca je do akcji. niętej twarzy. 

Jeszcze w XVII wieku poczę- swych poprzedników do najwyż Josse Chin~olo, dzięki swej Kobieta łatwiej przystosaj 

BELGRAD. Agencja Havasa 
Cłonosi, że w pobliżu Skoplie 
dokO'Dano zamachu rewolwero­
wego na samochód dep. Rama­
danowicza. Ramadanuwicz zo­
stał trafiony kulami w piersi 
i w szyję i skutkiem odniesio­
nych ran zmarł. 

to się interesować tresurą pcheł, szej doskonałości. nieprawdopodobnej cierpłiwości się do niesz.częśda, niż do bo 
których pr.zy·rodzone zdolności Jego teatr, nazwany „Oirco dokonuje cudów ze swą „tru- gactwa. 

skakania zwróciły_ uwagę angiel- de los lnsector", jest ostatnim pą". Wieloletnia obserwacja i Gdy· się decydujesz na ukła. 

ckiego lekarza, Thomasa Mou- wyrazem tedmiki tego rod~ju umiejętno·ść obchodzenia się z ukłoń się nisko. 

fet. . przedstawień. Jest on urzą,dzo- wychowankami postawiły jego Nie wysilaj się na ro~1 

Chemiik francuski Lemery, u- ny nieomal luksusowo. Posiada sztu!kę na po;ziomie najwyż- żabą ze stawu o oceanie. 

czooy, żyjący w latach 1645 - dekoracje ti. :rekwizyty, dające szym, ja1ki można w tej dziedzi- Lepszy pies w czasie pob 

1715, skonstruował annatkę, 80 obraz rzeczywistego cyrku w mi nie osiąg.nąć. ju, niż człowiek podczas Woj. 

razy cięższą . od tresowanego niaturze. Chinl!olo opieI<uje się swą tru ny. . . , 

Sp:sek W Ekwadorze „kanoniera", który strzelał z te- Prócz pcheł, występują w nim pą z ojoowską troskliwością. Po Jedni budują ulice, inni *Pt 
go lilipuciego działa, za.pomocą chrząszcze, t. zw. jelonki, sza- kaiidym popisie owady dostają cerują po nich. 

RIO DE JANEIRO. Ze stoli- nitki, łączącej jego nogę ze sp~ rańcza i motyle. Jelonki odby- eu1kier, miód lub rośliny, który- Kto raz dosiadł tygrysa, t. 

cy Ekwadoru • Quito donoszą, stem armatki. wają mecze botkserskie na maileń mi się żywią na wolności. · już nie potrafi zsiąść z j„ 
iż wykryto tam spisek polity- Kofaebue, w swych pamiętni- kim ringu, skQlllstruowanym z Jesienią niektóre z tresowa- grzbietu. 

czny, w którym zamieszani by- kach z Paryża w roku 1804 po· pudełka, otoczonym „sZlllurami" nych owadów zdychają, inne za . , 

li liczni oficerowie policji. W daje, że spotkał marynarza, kt6 z cieńkiego, bardzo mocnego padają w rodzaj snu czy odrę- FALA KULMINAC~JNA NA Wiil 
• k t 1 t d t ł ł d ta d t t • • · • d i' d · k · We<lług danych biura hydr~ 

związ u z ym, par amen u~ ry emons rowa ca e prze s • ru u. wiem~ 1 rue są z o ne o wy o nego w dniru wozoraiunn .Pl'Ztllfi 

dzielił rządowi nadzwyczaj-j wien.ie pcheł, polegające na Szarańcza występuJe w roli nywarua sztuk cyrkowYch. I fala kuJminacyina powod.mowa Pił 

nych pełnomocnictw dla sku- tym, że jedna z nich ciągnęła fi skoczków, wyAronujących swe e- Już wczesną wiosną senn<>r Zawichostem. Wysoko6ć fali 2.96.Pa. 

tecznego przeciwstawienia się gurkę, wyobrażającą słąnia, a wo.Jucie na lilipuciej at"enie, na Chiingolo wyrusza na werburnek la ta. pr~ej~~ie pod W.a.n~~ ~li 

k „ · k · • • d ł g kt · • ta • h ·ł t t . h d przew1.dt1ehsmy popl'zed:n10 dnaa 31 
a CJl spis oweJ. in.na zaprzęzona o ma e o po· oreJ pous wiane są przyrzą- nowyc iii ar y~ ycz.nyc .o bm. przy stan:ie nieco n1tsrym Iii 

Potworna zbrodnia z miłości 
· · · Dwa strzali do narzeczonej, trzeci do siebie 

swego zespołu, ktory w okresie przypu-s.zczano. Wyłok°'ć fali wym. 
największego nasilenia liczy od sie 3 metry. Wo-bee osła.bienia deo 
30 do 70-ciu sztuk czów t~dne . niebe;~i~cz~mtwo • 

Niektóre gatunki owa'dów tre I Warszawie aru oko-licom me a~ 

sowanych sprowadza on z za.gra 

ty!ll celu z wielką piecz~owito- WESOLE WIADOMOAQ" 

PrzeC:t rokiem przyjechała z jednak cóś, bo przychodziła 1 weru i strzelił dwukrotnie ao 
Lublina do Warszawy 26-letnia tam stale, tym razem w towa- Dąbrowy, trafiając ją w twarz 

Br~~wa :pąbrowa i zamiesz rzystwie Pawlaka, którego i głowę. Gdy Dąbrowa upadła, 

kała na jakiś czas u AntoniegO przedstawiła Ostrołęckiemu . ja brocząc krwią, Pawlak trzeci 

Ostrołęckiego na Podwalu 22. ko narzeczonego, strzał skterował sobie w usta. 

Po kilku miesiącach wyjechała I W sobotę wieczorem przyby- Padł obok przyjaciółki. 
znowu do .Lublina i, wróciwszy ła Dąbrowa d-0 Ostrołęckiego Wezwano lekarza Pogotowia · 

nicy i hoduje je w spećjaJ.nie wl CZYTAJCIE , · 

śc1ą urzadzonvch pom1eszcze· " -
niach. _ CENĄ 10 Gł. 

Przyjaźń zródzona ·W krrminale 
zawsze kończr sie.„ kryminałem 

powrotnie do Warszawy, za· w towarzystwie jakwgoś poru· Ratunkowego, który stwierdztt 

mieszkaJa z jakimś kapitanem cznika, który za chwilę odszedł śmierć . Pawlaka i stan bezna­

w Galerii Luxenburga. gdyż przyszedł Pawlak, który dziefny Dąbrowy. Odwieziono 

Niedaw'no poznała się ze Sta wezwał Dąbrowę do sieni, ją w agonii do szpitala Prze­

n.lsławem Pawlak.iem, właścicie gdzie wynikła między nimi kłó mienienia Pańskiego. PolicJ'a 

lem dwu cukierń na Nowym tnia. wszczęła dochodzenie. Dramat 

Bródnie. Z lokalem Ostrołęc- Nagle Pawlak dobył rewol- ma niewątpliwie podkład ro-

ldego na Podwalu wiązało ją mantyczny. 

Tragiczna śmiert . ro-~tnika 
podczas odkażania mieszkania 

-::W domu przy ullcy Uniwet"· 
syteckiej w Warszawie robotni­
cy miejskiego zakładu sanitar­
nego· odkażali mieszkanie L2o­
na Horbowskiego. Sprowadzo­
no aparaty o.dkażające i pusz­
czono cjano-wodór. Na czas od­
kaiania wszyscy domownicy i 
•edzi wyszli z domu. · Odka-

żanie trwa 4-5 godzin. Zazna- kien i wywietrzenia. Bie<łrzyc­

czyć jednak wypada, że cjano- kiego maska źle funkcjonowała. 
wodorem nie wolno odkażać Chciał sobie poprawić i nie mo 
mieszkań. gąc dać sobie rady zerwał ma· 

Po kilku godzinach dwaj ro- skę. W tej samej chwili Zt:· 

botnicy: Euzebiusz Domaszew- mdlał odurzony cjano - wodo­
ski i Czesław Biedrzycki we- rem. 
szli w maskach do odkażanego Ponieważ nikogo w pobliżu 

mieszkania w celu otwa.rcia o-, nie było, Biedrzycki zmarL 

Szal pijacki. po wypłacie 
Kradzież sOUJOCÓW, napad na gospodarza i zdemolowanie m:eszkania 

•W miejsc~ Brwilno pod n.iami domu. Wybili szyby i ła policja i wszczęła dochodze· 

Płockiem buduje się na Wiśle wtargnęli do wnętrza. Pobili nie. Odszukano sprawców zai­

most. Kilku robotników zatrud- cięż:ko gospodarzy i wszystkich ścia i aresztowano ich. Okazali 

nionych przy budowie mostu u- domowników, zdemolowali ume się nimi: Kazimierz Popławski, 

piło się "po wypłacie, po czym blowanie i zbiegli, zabierając Stanisław i Piotr bracia Szałań 

postanowili przeprawić się ło- dwa kosze jabłek. scy, Tadeusz Cieśliński, Ludwik 

d~ na drugi brzeg i zakraść Na miejsce wypadku przyhy· Lisicki i Tadeusz Tomaszewski. 

się do cudzego ogrodu na o~ 
ce. 

Syn właściciela ogrodu, Ja· 
błoński, widząc złodziejów, 
wziął strzelbę i wystrzelił na 
postrach. Robotnicy nie zeszh 
jednak z drzew. Gdy Jabłoński 
strzelał w dalszym ciągu, ama• 
torzy cudzych owoców natarh 
nań. Jabłoński nie chcąc do­
prowadzać do wielkiej awantu­
ry, wycofał się ku domowi. 

Robotnicy po>Szli dalej i rozpo 
częli bombardowanie kamie· 

GDY CHAM JEDZIE KOLEJĄH. 
Pociąg wjetdtał n.a stację w Rem· 

bert.owie. Któryś z pasa.terów tłoe~c 
się ku 'Wy.jeciu zepchnął :rJ wagonu 14 
tetnill Eugenię Sad~ką., która upa· 
da;.c rozbiła sobie ~łowę o kamień. 
-:W st.anie ciężkim odwiiezii.o.n,o. ~ą do 
apit&k :w ~;wja. -

Niebezpieczna zabawa 
zakoAczona krwawa awantura 

Ulica nie jest przeznaczona 
do gry w piłkę i zabaw dzieci, 
mimo to n.a niektórych ulicach 
w Warszawie właśnie i grają w 
piłkę i dzieci gromadami się ba­
wią. Tak jest także i na. ulicy 
Prostej, skutkiem czego loka­
torzy tych domów bardzo czę­
sto tracą szyby, wybijane przez 
bawiących się wyrostków. 

W sobotę wybita została piJ­
ką szyba w mieszkaniu Froim:t 
Goldfarba· (Prosta 13). Posia­
dacz piłki przybył po nią i zo· 
stał przez Goldfarba zatrzyma­
~ .dla s}#sania P.rotokółu. 'YJl 

odpowiedzi na to drugi chło­
piec rzucił do mieszkania kg.­
mieniem i zranił pracownicę 

Goldfarba, krawcową Zofię Sli­
wińską. Ostatecznie i tego dru­
giego chłopca zatrzymano. Oka 
zali się nimi Jakub i Abram bra 
cia Turek. 

Ranionej krawcowej udzielo· 
no pomocy w ambulatorium Po­
gotowia, policja zajście opi ... ła 
w protokóle, a Goldfarbowi za 
to rodzina niesfornych chłop­
ców grozi zemstą i już nawet 
rzucano weń kamieniami. 

Wigor Frydman z Warsza­
wy przebywał w jednej celi w 
areszcie przy ulicy Daniłowi­
czowskiej ~ niejakim Trajter­
manem z Wołomina. Trajter­
man z racji uzyskania wolności 
i wspólnej doli więziennej za­
prosił Frydmana do siebie na 
libację. . 

Frydman brzydko odpłacił się 

Trajtermanowi za gościnę, ·bo­
wiem skradł mu kilkadziesi\l 
złotych i marynarkę. 

Poszkodowany poskartył lit! 
policji, która wszczęła doch& 
dzenie, złodzieja odnalazła i a· 
resztowała go. Pieni~e . jał 
stracił, ale marynarkę mu 0U.. 
brano. 

F rydman wr.ócił do aresztu. 

St1aszna katastr&f s mo bodowi 
Staruszka dożnala zmia!dienla n6g 

Przez ulicę Pańską w War­
szawie przejeżdżała taksówka. 
Przy kierownicy siedział szofer 
Eugeniusz Sokołowski (Spiska 
7). Z tyłu siedział pasażer z 
czymś naładowanym koszem. 

Na rogu Twardej ~adjechał 
tramwaj linii 116". Sokołowski 
chcąc uniknąć zderzenia skr~­
cił raptownie i wjechał na cho­
dnik. W tym czasie przechodzi­
ła tamtędy 60-letnia Dwojra 
Kochman (Żełazna 47) i dostała 
się pod samochód. Uległa zła-

maniu i zmiażdżeniu obu n~. 
Szofer, po wypadku, wysko­

czył szybko z samochodu i po­
rwał kosz pasażera i rzucił do 
pobliskiej wędliniarni. Pasa.ter 
uciekł. W koszu znajdowalo się 
mięso nielegalnego pochodze· 
nia. Szofer chciał unikna~ od· 
powiedzialności za przewóz nit 
legalnego mięsa i rzucił je gdzie 
mu wypadło. 
Ranioną Kochmana~ prze· 

wieziono do szpitala Dzieci!ltk• 
Jezus, szofera zatrzymano. 

Zginał urżednik ~Us. 
Urzędnik Zakładu Ubezpie­

czeń Społecznych w Warsza­
wie Czesław Wojtczak (Fabry­
czna 4) wystarał się o pożycz­
kę w KKO w sumie 350 złotych. 
Przed kilku dnianii otrzymał 
wezwanie zgłoszenia się do ka­
sy celem odbioru przyznanej po 

życzki. Poszedł i więcej ńie wr6 
cił. Stwierdzono jednak, że po­
życzkę podjął. 

Rodzina zawiadomiła o za{i• 
nięciu policję, która wszcztła 
poszukiwania zaginioneio urqd 
ni ka. 

W sprawie poia1u torfowisk 
W ostatnich czasach dają się 

zauważyć coraz częściej po­
wstające po.żary torfowisk. 
Przyczyna tego zjawiska leży 
przeważnie w zaprószeniu og­
nia przez robotników, czy dzie­
ci, czasetn jednak może mieć 
miejsce samozapalenie się tor-

sunkowo ilości dymu. Pn;_y te· 
go rodzaju pożarach jednak gi· 
ną olbrzytnie zapasy torfu o 
wielkiej wartości jako rezerwa 
opałowa waż:na dla państwa i 

punktu widzenia gospodarcze· 
go . . 

fu. Aby temu zapobiec, minister 
Lui:łność okoliczna jak również stwo spraw wewnętrznych wy· 

władze administracyjne prze- dało okólnik, w którym poleci­
ważnie nie zwracają uwagi na ło władzom podległym zwracać 

I.ego rodzaju pożary, tym bar- uwagę na tego rodzaju potary 
dziej .że palenie. ~ię torf~wiska i wydać zarządzenia, by w wy-

17r~eb1ega sp~kc1me, W: w1ę.ks~o l p. adku pożar~ torfowisk postę· 
s~1 wyp.ad~rnw bez u1aw~1ama oovrano tak, Jak przy P.Ożarach 
s.i.ę P.łonuerua, P.rzy: małe1 sto- lasów„ / 
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Skandal w Andrychowie! Smutne ,,,,, 
Zawodnicy, zamiast korzystać z nauki trenera, kradli ••• (mJ. Mały Rocz.nik Statystyczny to 

lektura jedna z najciekawszych. Czy 
ta się ją niemal, jak najciekawszą po­
~. W systematrcz:nie uszeregowa 
n.ych cyfrach sn.u1e się nasze całe 
życie gospadrcze, dowiadujemy się z 
n.ich o inwestycjach o których zwykłe · 
mu śmiertelnikowi nie śni się. W cie 
kawej tej książce znajdujemy oczywi 
ście i poważny rozdział poświęcony 
życiu sportol\vemu i wychowaniu fi· 
zycznemu w Polsce. 

Wszyscy cieszyliśmy się, że I trzeba było ich zmuszać, aby 
nareszcie po wielu tarapatach „raczyli" zanurzyć się w base­
został sprowadzo~y do Polski nie„. 

nalna. ' Niestety doraźnie prze· 
prowadzone śledztwo ujawniło 
straszliwą prawdę. Zawodnicy 
kradli, fałszowali podpisy, urzą 
cl.zali najścia na okoliczne sady 

znakomity trener pływacki z A­
fl:\ery}ci, ·mi~ter Stepp. Zrazu pan 
trener tracił czas, bo nie było 
możliwości trenh1gu, bo nie by­
tą ... zawodni~ów. Wreszcie tru­
dności te usunięto i mister 
Stepp mógł wreszcie wyładować 
tlOrćję swych wielkich umiejęt­
ności na rzecz naszych przysz­
łych gwiazd. 

Zorganizowano obóz w An­
qrychówie. Zjec}lali się zawod­
nicy i przys~ąpiono d.o pracy. 
Ale, jak się później publicznie 
s\carżył miser Stepp, polscy za­
wodnk:y okazali się niesłycha­
nje mało qyscypHnowanyrµi, że 

GDY BOMBA WYBUCHA 
Trener jednak, który brał pie owocowe. Musiała wkroczyć po 

niądze musiał wypełniać swe o- licja„. 
bowiązW,, Zawodnicy hasali po ZDECYDOWANE 
Andry<:howie tak jak im się po STANOWISKO PZP. 
dobalo i nie pomagały żadne u- Zrozumiałe zupełnie, że za-
pomnienia. Trwało to jakiś rząd PZP wkroczył ostro i zde­
czas. cydowanie. Zawodników oskar-
Aż wreszie wybuchła bom· żonych o tak bezprzykładne i 

ba ... Okazało się, że niektórzy nie mające w kronice sportu 
zawodnicy nie tylko nie potra- polskiego żadnego precedensu 
fili podporządkować się pew- skandale - zawieszono. Wyeli­
nym przepisom, ale że nie nie- minowano z życia sportowego. 
~tórz_y z nich .o~az~li sję z"!ly- , Do~rze się stało, ~e rozpalo­
kłym1... złodz1e1am1. BrzmI to nym zelazem wytępiono tę ra­
już jak zwykła historia krymi- nę. Gdyby bowiem dopuszcza-

Sensacie z róinrch dziedzin 
P ARYZ. W sobotę w przed- I W koszykówce męskiej unie- I wiał sprawę sprÓwadzenia do 

ostatąim -dniu akademickich mi ważniopo i nakazano powtórze- Polski na kilka występów w róż 
strzostw świata w Paryżu odby nie meczu Łotwa - Estonia. nych miastach świetnego zespo­
ły się finały w koszykówce rnęs Tym razem zwycięstwo odniosła łu gimnastycznego ze słynnej 
kfoj, i k9biecej. Lotwa w stosunku 46:26, kwali- szkoły Duńczyka Bukha. 
· ' W kqszy~pwce kobiecf;:j P~l- fikując się C!o finału z. Polską. Jak się dowiadujemy, pertrak 
ska walczyła z Lotwą, bijąc ją Finał wygrała Łotwa bijąc Po- tacje' z zespołem powyższym 
po pięknej grze 37:29 (19:17), lak~w 40:36. Łotys~e p~zewyż- :zostały prawie u~ończone, do 
zdobywając pierwsze miejsce i szali Polaków techl}1ką l ~rą. z~ wyjaśnienia poz0stały jedynie 
tytuł mistrza świata. spałową. Polacy me rozumieli niektóre szczegóły techniczne. 

się z~ so~ą, i mim.o ambitnej ęry Przyjazd zespołu duńskich gim 

CZYTAJCIE 

Zrcie Kobiece 

!llegh meznaczrue, . u~yskuJ'\c nastyków przewidywany jest w 
iednak tytuł akadem1ck1ego w1- e>kresie od 19 do 26 września b. 
cemistrza. r., a występy miałyby miejsce 

Znakomici gimnastrcv 
duńscr w Polsce 

w Warszawie, Poznaniu, Łodzi i 
Katowicach. 

Wczoraj na małej konferencji 
Cena 20 gr Polski Komitet Olimpijski oma-

Z zespołami ll}ęskim i żeń­
skim przybędzie prawdopodob­
nie sam twórca nowego syste­
mu gimnastycznego Ęukh. 
Przypomnieć warto, że Bukh 

stworzył specjalny system gim­
nastyltj dla młodzieży wiejskiej 
qraz specjalną metodę gimna­
styki sportowej, Metoda ta zna­
na jest dziś w całym świecie. O­
statnie pokazy Bukha, demon­
strowane w Berlinie w czasie 
ostatnich igrzysk olimpijskich., 
przyjmowane były z entuzjaz-

Przed meczem z Duńtzvkami 
' 
:Jl dniu 12 września bawić bę 

dą w Warszawie pi~ltarze duń­
sęy, którzy rozegrają między­
państwowe spotkanie Polska­
Dania. · 

gJego również w Kopenhą.dze, 
w tym samym stosunku zwycię­
żył~ reprezentacja Danii. 

Na meczu w Warszawie uru­
chQmione będą specjalne pocią 
gi popularne z Krakowa, Kato­
wic, Poznania, Pomorza i Łodzi. mem. 

no do jakiejkolwiek „przerwy" 
sprawa ucichłaby i kto wie czy 
nie byłoby tak, jak z wielu in­
nymi, które giną w zakamar­
kach biur ... 

GRQżNE MEMENTO 
Skandal w Andrychowie to 

groźne memento. Okazuje się, 
że albo nasi kierownicy klubów 
nie potrafią być jednocześnie 
dobrymi wychowawcami, albo, 
że do naszego sportu poczynają 
przedostawać się elementy prze 
stępcze. Trzeba znaleźć jakieś 
przepisy, które by powstrzyma~ 
ły "natury śmiałe i przedsię­
biorcze, ale o nawyknieniach 
zwykłych, notorycznych prze­
stępców, by nie żaba.gniały spor 
tu polskiego. 

OBY PO RAZ OSTATNI 
Andrychów w historii sportu 

polskiego nie powinien się wię­
cej powtórzy~ Andrychów to 
czarna plama, którą trzeba jak­
najszybciej zmazać. Bo Andry­
chów przynajmniej obecnie bar­
dzo poważnie wstrzymał bieg 
jednej sprawy o ktorą walczy 
od lat bezskutecznie: zezwole­
nia mfodzieży szltolnej na u­
dział w życiu sportowym klu-
bów sportowych. . 

Bo przyznajmy się teraz: ma­
ją rację ci, którzy tak twardo 
bronią dostępu młodzieży szkol 
nej do wspólnego przebywania 
ze „zwykłymi" sportowcami. O­
becnie przybyła im jeszcze stra­
szliwa broń: Andrychów. 

Dowiadujemy się rzeczy ciekawych, 
a raczej rewelacyjnych, Oto wraz ze 
staJym zwiększaniem się ilości &towa­
rzyszeń sportowych bynajmniej nie 
idzie w parze wzrost ilości czymiych 
sportowców. 

- Czyż to możliwe ~apyta każ· 
dy. Niestety cyfry nie kłamią. 

W roku 132 mieliśmy w Polsce sto­
warzyszeń zarejestrowanych - 5.259, 
obecnie liczba brzmi - 9.957. Liczba 
członków sportowców wynosiła w 
1932 r. - '290 tysięcy, w 1934 było ie& 
już 499 tysięcy. Jednakże w ostatnich 
dwóch latach liczby brzmią 473.000 I 
nawet 471 tysięcy. A więc w ostatnim 
roku notowany jest nawet spadek. 
Jakżeż wytłumaczyć ten niepokoją 

cy stan rzeczy? Wskazuje on wyraź• 
n.ie,, że w ostatnich ezasach ruch spor 
Łowy nie ogarnia n.owych szengów. 
Czyżby brakło zwolenników uprawia• 
Ilia sportów? Nie. 

Przyczyn szukać należy raczej w 
ogólnym kryzysie gospodarczym. Zna 
my liczne wypadki, że ezynni sportow 
cy usuwają się z areny z powodu cięż 
kich warunk6w bytowania. Nie _ lrtać 
ich na opłacanie składek, aie stać 
często na opłacanie nawet tramwajów 
na przejazd na miejsce treningu, Pra· 
ca zarobkowa, często zdobywa.a iii 
niesłychanym trudem zmusza do rO'bo 
paczliwego bronienia tej plac6wld. A 
poza tym w klubach rozpoczęła ~ 
„czystka" i usuwa się tych, którzy nie 
płacą składek. Organizacja pozostaje, 
ale ilość członków znakomicie maleje. 

To można wyczytać z suchych cyfr 
Małego Rocznika Statystyczne110. 
Czyż nie znajdą się środki zaradcze? 

Mrikabiada w Tel-Avivie 
W Zurychu odb-yfa się sesja świato­

wego z.wiąz.lru M!lkab,i. W posie<beniu 
z :p~~ien.ia o4działu pohkie.go brd u­
dział dr. R<nim~yn. 

Ną. po$oiedizeniu omawia.n-0 jed.pą tyl 
ko sprawę - mianowicie kwestię od­
bycia M~ka.bia.dy w rolk'li 1938. 5pra· 
wę tę z-decyd-OW.ano poz}"Ływnje: Ma· 
ka.ibi-a.da od•będzie &i·ę w roku 19'!!:' 
w Tel-Avivie, w kwietniu. 

Posianowtion.o znacz'lliie r0<z.budvwać 
.stadfon Tel-Aviviski i na cel ten a-sy­
gnowano kwqtę 2800 funtów. 

W związku z pow~szym stale się 
wysoce aktualną sprawa przygotowań 
ze skony Makabi po~ej. Na puprze· 
dnich Ma1kal;»adaah repreil:entan.r.i pt>l 
sk1ego oddL1ału z.aijmowali ozołowe 
poeycije, a w niektórych konkttren• 
cjach przod~wali beizapelacyijnie. Tę 
przewagę zarw<Xlnicy tyidowscy .i; Pol­
&ki _ niewllflpliwie będą chdeli ut?rr­
mać. 

Jaik się dowfadujemy komite·& ceD­
tralny w Warsz.a.w.ie po-czyn1ł już 
przygotow.ania i ułQIŻył plan oibozów 
specjalnych. 

Spotkanie powyższe będzie 
trzecim z rzędu meczem obu 
tych -reprezentacyj. Pierwszy 
m~cz, rąz~grany- w Kopenhadze 
1934 r., zakończył się zwycię­
slwem Duńczyków 2:1. W dru­
gjfit meczu, odbytym roku ubie-

Przedsprzedaż biletów już roz 
poczęto w biurach Orbisu i fir­
mach sportowych. 

PORAŻKA WARSZAWSKIEGO AZS 
W KATOWICACH 

O bolesnej porażce w Gdańsku 
PLYWACIOE ZAWODY 

OGóJ,NOPQX.SKIE W. POZNANIU 
~~~ ~rener . pływacki 

~łei>Pf. ktorr obeCJl1~ tr.ęn1.11:e pływa· 
k?.w· poznań$1)c.ich, ze~tawił grupę tre 
~ą w -' skła'dżie Oikoło 40 n.ajleip­
szy~h :taw()liników. 

Z okazji pobytu Steppa w Poz.nia· 
ąi, miejscowa Unia prO'j.ekt·uje zorga 
nizawanie ogólnopolskfoh l"lawodów w 
dniach 4 i 5 września. W.spółu<Lz.i.ał 
pr~.zeJcli -n.ajlępsi zaw-0dnicy z W.u 
szawy, śląska itd. 

W: Katow.icach r.o.zegr.any wsl•ł 
mecz piłki wodnej o mistr<ZOStwo Pól 
s:ki pomiędzy naj.si'lni1?tjszymi ze-spał.a­
mi Pól.ski EKS Kat>oiwice i AZS W at 
su.wa~ Zwycięs\wo odniósł EKS w 
stosunku 3:2 (Q:O). 

GpspodaTze pr.zewyżsmli gości szyb 
kością i techniką, AZS nadtaibia swe 
br.a11ci ofiarnością i 1-epszą grą Z«po­
łową. W drugiej połowie EKS prow.a 
dzi:ł 3:0, ale w·arszawianie nie zrazili 
się tym ii zmniejszyli porażkę do 2:3. 
Dba ZJWYcięzcórw wszystkie bramki 
OO!o•był Karlic.zek II-gi. 

Spychała. zrezrgnowal 
· i nie stanilł do walki z Hebda 

~YpGO~CZ. W czwaTtym dniu 
J11.i,4Yllaro<lovzyoh mi~F-zo~tw te~iso 
wxch Pols!li w Bydg~zcw ro.tegrano 
peiws1e pó~fy. 

Dwa sety wygrał Tłoozyń'Slci i dwa 
Saworows!ci. 5-ty set zate111 b~ 
Jlli.ał ~ecy,(1-ując.e ZHc.zenie, 

W gr.ze po;i.jęod<yńpiej pań N~emka 
Schilf wyeliminowała Rich~qs 6:3, 
6:1, a Jugosłowianka Kovacs CJ,\łn'iosła 
zwycię~two nad Gaidzianką 6:2, 6:1, 
w finale .zatem spotkają się Jugosł·o­
w.i-anka Kova-cs i Niemka SchiU. 

W gize.:' pojedyńcJei palł6V.: ~o Jlół­
fip.ałófW do~zli Jłebda, Spychaij, Tło­
c;yilski i Baw9~o·'Y'Ski, Spn:hał'!- w 
ostatnim ćwierćfinale wyeli.Jninował 
Rumuna Badńna 4:6, 6:1,· 6:4, 6:4, do 
póf·fińalu z Hebdą Spyohąla nie st.a.-
ną , w0<bec c;i-.ego Hebda prze-szedł W grze podwójnej panów Hebda-
bez walki do finału. Tłoczyński pokonała parę Horafo. -

W drugim pólfin ale spotką.nie mię Biechowski 6:2, 6:4, a p :irn ni emiecka 
dzy Tłoczypskm i Austrialdei:n iSaw~- Lun~ - !-I ~.e nd awerk wy(r::ła 7. parą 
rowskiro zostało przerwane 1 dokon· I Cn 1 kcw~.;1 - Gottschalk 6:4, 4:6, 
czone rost.ał.o dopiero w niedziel~. 4:6, 6:1, 6:4. ~ 

Czr zawinił trlko . kapitan zw. WOZPN? 
Reprezentacyjna drużyna pił­

karska Warszawy odniosła w 
0-dańsku bolesną poraż~ę w 
stosunku 0:4. Powie ktoś: -
Nie mamy szczęścia do Gdań­
ska, gdyż wszystkie mecze w 
Wolnym Mieście przegrywamy. 

Trwa to już od kilku lat. W 
Warszawie jednak gdańszcza­
nie przegrywają .Możnaby wo­
bec tego porażki w Gdańsku 
położyć na karb owego zabobo 
nu, kultywowanego w światku 
pił~ą.rskµn., a k~óry głosi: są 
b01ska pechowe 1 są graqe pe­
chowi. :W swoim czasie sztan­
darowym przykładem owego 
zaqobonu były mecze Wisły 
krakowskiej w Łt;idzi. Wisła, zaj 
mując;:i. w owe czasy czołowe 
miejsce w tabeli ligowej każdo­
razowo przegrywała z ŁKS w 
Łqdzi. Zgórv przewidywano po­
rażlci i z góry każdy gracz był 
na nią przygotowany. 

Szczęśli'w'ie ową fatalną pas­
·~ \Visła przerwała. 

Ale ·wróćmy do Gdańska. W 
związku z ostatnim meczem, tak 

kompromitująco dla barw War\ tym (ci sami świadkowie}, że 
szawy zakończo·nym, rozwinęła można było w repr. drużynie 
się · ostra qyskusj~ na łamach Warszawy poczynić pewne 
prasy. Nieomal wszędzie wska- zmiany, które wyszłyby na do­
zuje się wyraźnie palcem na wi bre całości, że jednak kapitan 
nowajcę. Jest nim według tych zw. niepotrzebnie się uparł. 
głosów kapitan związkowy W. Dlaczego jednak nikt nie wy· 
O.Z.P.N Jako że nie fachowiec, suwa zarzutu, że Warszawa roz 
ni~ spec, nie orientujący się w porządza bardzo mizernym ma­
możliwościach piłkarzy, nie o· teriałem piłkarskim, że poziom 
beznany z fajnikami duszy pił- drużyn warszawskich w porów 
karza i t. d. naniu do zespołów prowincjo-

Nie mamy zamiaru bronić ka nalnych jest bardzo mizerny. 
pitą.na z~ąz~owego WOZPN. Przecież nasza jedyna ligowa 
Przypominamy, że w~ględnie drużyna stołe czna, Warsza­
niedawno ten sam kapitan wianka zajmuje mało poczes­
związkowy był wielce chwało- ne mi ejsce w lidze. 
ny zą. szczęśliwe zestawienie Gdzież są więc ci, którzy ma 
drużyny, za wy~zukanie talen- ją bronić barw Warszawy? Czy 
tu piłkarskiego w osobie nowe- naprawdę szukać ich należy tak 
go gr{l.cza. Czyżby w ciągu kil- odrazu w zespołach a~klaso­
ku tygodni kapitan zw. nagle wych? 
st.racjł tak wychwalane walo- Bolesna porażka w Gdańsku 
ry? znakomicie osłabiła stanowis-

z głosów naocznych świad- ko kapitana z. WOZPN. Ale 
ków meczu wynika, że gdań- nie od tej „pozycji" należy roz­
szczanie grali lepiej od War- począć akcję podniesienia po­
~zawy, że raczej zwycięs two im ziarnu p]l,~;·-\:ego drużyn war 
si.ę należało. Prz.yznaią poza szawskim. (m). -
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Piel~gnacja cery 
po powrocie z wywczasów 

Kosmetyka przebyła w ciągu 
wieków ewolucję i to nader 
ciekawą. Celem kosmetyki da­
wniejszej było powierzchowne 
ukrywanie defoktów urody. Ko­
smetyka obecna zaś weszła w 
kontakt z medycyną, fizyką i 
chemią w związku z czym po­
częła leczyć, dając jak nailep­
sze wyniki. 

W ostatnich czasach wska­
zów ki, co do pielęgnacji urody 
są zindywidualizowane, nietyl­
ko stosowanie co do wieku, 
lecz również co do pory roku. 

Dlatego też po powrocie z 
wywczasów wczesną jesienią 
należy zwrócić baczną uwagę 
na swoją cerę i przez pewien 
okres czasu zmienić system jej 
pielęgnacji na taki, jakiego wy­
maga skóra. 

Przemijający wpływ powie­
trza i słońca powoduje zamie­
szanie równowagi przemian fi­
zjologicznych w skórze. Stąd 
powstaje na przełomie lata i je­
sieni szereg defektów na skó­
rze w postaci plam, zmarszczek 
i opierzchnięć. 

Aby usunąć nabyte z tych 
przyczyn wady cery, koniecz­
nem jest stosowanie indywidu­
alnych zabiegów i higienicznych 
środków kosmetycznych. 

Zasadniczym postulatem pie­
lęgnacji cery po p0wrocie z 
wywczasów jest jej głębokie 
oczyszczenie, które ma za za­
danie usunięcie nawarstwienia 
złuszczo.nego naskórka. 

Miernikiem świeżości cery jest 
bowiem stopień odsłoniętej so­
czystej warstwy naskórka, na 
której promienie . słoneczne i 
zmiany temperatury działają 
zbyt gwałtownie. 

O ile wypoczynek był prze­
prowadzony racjonalnie, cały 
organizm staje sitt bardziej sil­
ny i odporny. Wypoczęty mniej 
reaguje na podniety psychiczne 
i fizyczne, a trudności życiowe 
stają się łatwiejsz8 do zwal­
czania. 

Aby jednak osiągnąć maxi­
mum urody i zdrowia nie nale­
ży zaniechać tego, co si<( zy­
skało w czasie urlopu, a co 
najważniejsze trzeba przestrze­
gać systematycznej pielęgnacji 
skóry według następującej me­
tody: 

Rano bez względu na rodzaj 
cery winno natłuszczać się 
twarz higienicznym kremem od­
żywczym na 15 minut przed 
myciem, poczym należy umyć 
twarz ciepłą wodą z mydłem, 
spłukiwać wodą pokojową, o­
suszyć i zastosować higieniczne 
środki upit=;kszające. 

W południe przy cerze such­
szej, mieszanej i normalnej na­
leży twarz przetrzeć dobrym 
higienicznym kremem oczysz­
czającym, zaś przy cerze tłustej 
płynem o< · zyszczającym,poczym 
twarz zaµudrować,oraz zastoso­
wać środki upiększające. 

Wieczorem powinno się twarz 
dokładnie umyć wodą ciepłą i 
mydłem delikatnym, spłukać 
wodą o temperaturze pokojo­
wej, poczym po dokładnym o­
suszeniu zastosować dobry prze 
ciwzmarszczkowy krem, masu­
jąc nim twarz przez 2 - 3 mi­
nuty. Osoby młode nie powin­
ny po oczyszczeniu twarzy sto­
sować żadnych kremów, zaś o­
soby ze skłonnością do zmarsz-

czek koło oczu, winny krem 
przeciwzmarszczkowy wetrzeć 
lekkim wibracyjnym ruchem 
tylko koło oczu, w miejscach 
gdzie pojawiają się zmarszczki. 

Prócz racjonalnego oczysz­
czenia należy również zastoso­
wać zabiegi, dobrane indywi­
dualnie. Nowoczesna kosmety · 
ka lekarska dysponuje całym 
szeregiem aparatów światłole­
czniczych, służących do wew­
nętrznego pobudzania krwioo­
biegu i ożywienia skóry. Apa­
raty takie stosowane być mogą 
tylko w gabinetach kosmetycz­
nych, znajdujący się pod stałą 
opieką lekarza. 

Przy zabiegach stosowanych 
w domu najbardziej rozpowsze­
chnione są przy cerze suchej i 
normalnej okłady przemienne 
zaś przy cerze tłustej okłady 
gorące. 

W powyższy sposób pielęg­
nowana cera wróci do normal­
nego stanu z zastrzeżeniem, że 
system postępowania należy 
zastosować do indywidualnych 
warunków. · 

Zabiegi kosmetyczne stano­
wią jednak tylko część cało­
kształtu racjonalnej pielęgnacji 
zdrowia i urody. Aby osiągnąć 
zdrowy i młody wygląd oraz 
świeżą cerę należy przestrzegać 
czterech najważniejszych wa­
runków: 1) być zdrową, 2) 
prowadzić normalny i racjonal­
ny tryb życia a wreszcie 3} ra­
cjonalnie się odżywiać. Dopiero 
na czwartym miejscu stawiamy 
stosowanie systematycznych za­
biegów kosmetycznych. 

Jednym z najważniejszych czy 
nników piękności i zachowania 
młodego wyglądu jest przestrze 
ganie godzin odpoczynku. 

Zdrowy i silny organizm wy­
maga 8-godzinnego snu, osoby 
słabsze anemiczne - powinny 
spać dłużej, do 10 godzin na 
dobę. Dla osób pr_acujących u· 
mysłowo wskazany jest wypo­
czynek poobiedni. 

Noce nieprzespane odbijają 
się na nerwach, samopoczuciu, 
a przede wszystkim na twarzy 
czyniąc ją zwiędłą i przygnę­
bioną. 

W obecnych czasach nerwo­
wego pośpiechu, coraz częściej 
słyszy się skargi na bessenność 
z powodu trybu życia, jaki się 
prowad1i: 

Aby sen stał się istotnym 
wypoczynkiem należy uregulo­
wać sobie dzień w ten sposób, 
aby funkcja przewodu pokar­
mowego była prawiqłowa. Nie 
należy jadać przed spaniem, 
gdyż powoduje to najczęściej 
t. zw. „złe sny". 

Jeżeli konieczność życiowa 
zmusza do pracy wieczornej, 
wskazanem jest po skończeniu 
jej, przed zaśnięciem, odbyć 
mały spacer, parominutową gim­
nastykę oraz któtką kąpiel (dla 
zahartowania w wodzie o tem­
peraturze pokojowej). Bardzo 
wskazany jest również lekki 
masaż całego ciała, zwłaszcza 
karku i kręgosłupa. 

W wypadkach gdy organizm 
jest niewypoczęty, cera zwiędła 
i blada, oczy podkrążone, rola 
kosmetyków ogranicza się tyl­
ko do zatuszowania zmęczonego 
wyglądu i ożywienia skóry od­
powiednimi środkami kosme· 
tycznymi. 

•• 

Zbierajmy na FON 
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KREM i PUDER 
Ho„RADlA 

~g <]),.a 'Alfreda Cll RIE 

Mając na względzie wzmo­
cnienie żywotności i ujednostaj­
nienie akcji społeczeństwa piotr­
kowskiego dla zasilenia Fundu­
szu Obrony Narodowej, zosta­
ło zwołane z inicjatywy Prezy­
denta miasta zebranie organi­
zacyjne Miejskiego Komitetu 
Funduszu Obrony Narodowej 
które odbędzie się w dniu 30 
sierpnia 1937 r. (poniedziałek) 
o godz. 18-ej w Zarządzie Miej-
skim. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~......;;~ 

~ 

DLR CIEBIE i TWE~O DUECKA 

Awanturnik 
pobił kobietę 

W dniu 26 bm. Trzcianowski 
Wacław, lat 23, zam. w Piotr­
kowie, przy ul. Krzywej Nr. 12, 
zadał cios kołkiem Dymnej Ju­
liannie, zam. w Piotrkowie, 
przy ul. Towarowej Nr. 4, któ­
rą umieszczono w szpitalu św. 
Trójcy w Piotrkowie. 

Uczelnie 
Zawodowe dr. med. 

J. ŚWIT A L S KI E J 
Radzimy zapisać się na: 
4-miesięczne Kursy Racjo· 

nalnej Kosmetyki Masażu Le­
czniczego, 

2- letnie Koedukacyjne Kur­
sy dla Kształcenia Protety· 
ków Dentystycznych, 

Informacje i zapisy: War­
szawa, Aleje Ujazdowskie 37, 
tel. 8-92· 77. 

ilość słuchaczy ograniczona. 

Są to tylko półśrodki, mogfl· 
ca być stosowanymi dorywczo. 
Pamiętae bowiem należy, zwła­
szcza po powrocie z wakacji 
i przed rozpoczęciem normalnej 
pracy, że tylko recjonalny i hi­
gieniczny tryb życia będzie naj­
lepszym lekarstwem na zdrowy 
i świeży wygląd cery, oraz za­
chowanie młodego wyglądu. 
Przy tym jest to równocześnie 
znakomity środek na bezsenność 

Dr. me.d. J. Świtalska. 
UW ADZE CZYTELNICZEK 

„Dziennika Piotrkowskiego" 
Autorka powyższego artyku-

łu dr. med. Julia .Świtalska w 
razie zainteresowania się na­
szych Czytelniczek jej radami 
gotową jest udzielać na łamach 
„Dziennika Piotrkowskiego" po 
rad kosmetycznych. Listy Czy­
telniczek z zapytaniami na te­
maty kosmetyki prosimy kie­
rować do naszej Redakcji, Piotr­
ków, Słowackiego 18, załąc1a­
jąc 2 znaczki na odpowiedź. 

Kupujcie wyroby krajowe 

. - . ~ .. --- . 

Dlaczego jest tylu. Młodzież po~ jednym szt1ln1 
ludzi nerwowych? d Skzer~g pism po~jęł? obecnie 

W lk' ł . . . ys us1ę w sprawie ZJedn 
sz.e ie ~a o~1 ru1nu1ą nas~e nia działających dot d Ocze'. 

z?r~wre. .Nikt Jednak. prawie organizacji młodzież:w na w~ 
me ~est,. meste~y, o~ mch ~?1- cjatywę tę podjcsli rz /cb·"1i­
ny, 1edm naduzywa1ą napoJOW kim zwolennic ~ e ewszy11 
~lk~holowych, drudzy zaciąga- demoktratyczneyao .Ozwt.t I.rontu 
Ją się d · • · · 6 • s a nro•·' . ymem pap1erosow, mm sprawę tę porusz ł r. . , -
wres.zc1e dla dobrego samopo- gan Zw i zku 1 b ~ owoi~ Or· 
~zucra muszą wypić kilka fili- Rolniczy~h ty! 

1 z Or.Jl8JliRzacji 
zanek mocnej kawy dziennie. cze" p· t 6

' " ~ci~ . olni· 
. . 1smo o wymiemal\c 

W t.ym ostatnim wypadku terenie wsi 7 po'Iskich or na 
łatwo 1est usunąć zabujcze sku- zacji młodzieżowych a rnł'i 
tki nałogu, gdyż zamiast pić Centralny Zw. Młode' W~: 
kawę, za~ierają~ą szkodliwą Katolicki Zw. Młod~ieży1~M2) 
dla ~erca 1. ustroju ~erwowego skiej i Zeńskiej, 3) Zw. Stn.elt ... 
kofe.mę, m.ozemy spozywać zdr,? cki, 4) Zw. Młodzieży W~e· k' &\t 

wą 1 smaczną kawę „STELLA . Rzplitej Polskiej „ Wici" ~Z f1 
. Aroma~em .. b~r~ą, smakiem Młodzieży Ludowej, 6) Malw !Il 

1 mocą me rozm się wcale od polski Zw. Młodzież Lud · 
kawy naturalnej, dzięki zawar- 7) Wołyński zw YMłodo~~ ro 
t • · ł d · · h kł d · · Zie o.sc1 s.o u I mnyc s a n!- Wiejskiej, - stwierdza, że· 
kow, !11ezb~dnych dla orgam- żeli doceniamy potrzebę J 
zmu, 1est niezwy~l~ yożywn.a, zienia pola ekspansji· dl:1ni 
a przy !Ym. ~ena Jej 1est o kil- o większym zasobie inicjat 
kakrot~te mzsza od kawy na- i e_nergii, dla której organi!ac· 
turalne1. . . o charakterze przymusowym 

. Obecnie, ~dy w cz~s1e up~- powszechnym nie wystarcz 
łow P?chłaniamy m~.ostwo na1- młodzież tego typu zrzeą, 
rozma1trz}'.'c~ .napo1ow, warto winniśmy pod jednym li tz 
przypommec, ze kawa „STEL- darem. z a 
LA", podawana na zimno jest 
nie mniej doskonała i świetnie 
gasi pragnienie. 

„Z dawnych czasów, gdy nie 
uznawano zawrob;1ego tempa" 

Felieton radiowy 
Szybko, szybciej.„ coraz szy­

bciej. Tempo, zawrotne rekor­
dowe tempo znamionuje naszą czyć jak sic; kręcimy bez spocz 
epokę. Spędzamy dnie w ner· ku w ustawicznym kole wyda 
wowym pośpiechu - z nerwo- rzeń i wypadków. Uważali 
wym pośpiechem, nie ogląda- nas zapewne za wariatów, a 
jąc się poza siebie wybiegamy pośpiech uważaliby za zfoł 
naprzeciw przyszłości. Wobec nieprzystojny i nie wróiyłiby 
szalonej szybkości naszego życia nam pomyślnej przyszłości. Bo 
nieprawdopodobny wydaje się przodkowie nasi nie spieszyli 
nam dziś powolny bieg wypa- sic; nigdy - nie lubili sięśpie­
dków w dawnych czasach. Ów- szyć. Felieton p.t. „z dawny 
czesne tempo rohi na nas wra- czasów, gdy nie uznawano za· 
żenie nieomal bezruchu. Przod- wrotnego tempa", wygłosi przed 
kowie nasi, gdyby mogli zoba- mikrofonem Jan Stranewski. 

-

Wi elki patriotyczny film na tle prześladowań Pola- I KINO -TEATR 
Wiliam .Powell, Elissa Landi w filmie pełnym hu-

moru, szaleństw i emocji genialnego twórcy i wiei-
ków za czasów caratu p. t. 

MADAME LENOX ROMA kiego reżysera Van Dyke'a p.t. 

Od wtorku do czwartku 
(Dawn. „Nowości) 

łównych rolach: Renata Miiller,Georg Aleksander 
w P .„trhowie 

Sensacju. Tempo. Sentyment 

Greta Weiser Walter Frankt Nad program: groteska rysunkowa Mick i Maus 
Aleja 3-go Maja 
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CZARY 
. dek o godz. 6 p.p'· w niedziele i świt;ta o godz. 4 po poL Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i świqta o godz. 3 po poi • 
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Za R~daktora i Wydawnictwo· Leopold Kujawtlkl „Drukarnia r'"ra~owa• Pracowników Drukarskie~, Piotrków Sienkiewicza \(• 


